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W® L w o w i e : ro- 
czaie 14 zi. 40 ct. k w a r ­
ta ln ie  3 z i .  60 e t. m ie­
si usznie 1 zł. 20 c t. pói- 
m ierieczn ie  60 ct. Za od- 
n o iz en ie  do dom u m ie­
s ięczn ie 20 ct.

Sa prowincji: 
Tocznie 19 zł. 20 c t. pó ł­
roczn ie  9 z ł .60 c t. k w a r­
ta ln ie  -i z ł. 80 c t. m ie­
si® Aznie 1 z ł. 60 c t za 
Pół m iesiąca 80 ct.

z r a n i e ń : D o­
p ła c a  się m iesięczn ie 
1 ®i. do cen  m ie jsco ­
w y en.

P re n u m e ra tę  p rzy j­
m u je  się  ty lk o  od 1 . i "  
15. każdego  m iesiąca . 
T u rner k o s z tu je  6 ct.

i Czwartek 26. Lipca 1883.

KURJER LWOWSKI
wychodzi codziennie także w Niedziele i Święta o godzinie 8. rano.

A dm inistracja, Expedycja i Biuro Redakcji, przy ulicy Akademickiej 1. 3.

O głoszen ia .
Od obję tości w iersza 

pety tow ego  p ięc io łam o  
w ego 6 cen t.

R eklam y w ru b ry c e  
„N adesłane*1 20 c t, od 
w iersza .

J e d n o  ogłoszenie 
d robne do 6 w iersz •< 
20 ct.

D o łączen ia  do K u r- 
je r a  (P ro sp e k ta , ey rk u - 
la rze  etc.) p rzy jm u je  się 
za cenę l zł. od IDGegz. 
d la  zam iejscow ych  a 
50 ct. od  ld0 egz. dla 
m iejscow ych p re n u m e ­
ra to ró w .

R ękop isów  R edak- 
_ e j a  n ie  zw raca .

L isty  re k la m a c y jn e  
n ieop ieczętow  ane n ie  
pod legają  op łacie .

D z i ś: A n n y  m a tk i  M arji.

P ią te k .  N a ta lii p . J u k u n d y . 
S o b o ta . In o een teg o  p .

N ie  dz ie ła , M arty .
P o n ie d z ia łe k . A bdona i  S e n n e n a .. 
W to re k . Ig n aceg o  L . E r n e s ty u y . 
Ś roda. P io tr a  w O kowach.

K a le n d a rz  m yśliw sk i.
W olno po low ać n a  je len ie , k o z ły  ( ro g a­
cze) p tac tw o  w odne i b ło ta e  w o g ó ln o ­

ści p rz e p ió rk i i  d z ik ie  go łęb ie .

W schód S łońca  o 4 godz. 32 m inu t. 
Z achód  S łońca  o 7 godz. 38 rn innt 
D ługość d n ia  15 godz. 14 m in u t. 
B a ro m e tr  n ie ru ch o m y .

Numera „Kurjera Lwowskiego*4 sprze­
daje adm inistracja przy u licy  Akademi­
ckiej 1. 3 od pół do 8 rano do 8 w ieczór i 
w szystk ie lw ow sk ie  księgarnie.

Przyjaciół naszego pisma i w. ogóle osoby, 
mające zamiar dostarczać nam  informacyj, zawia­
damiamy, że Redakcja nasza otwarta jest od go­
dziny 9 rano do 8 w ieczór przy ulicy Akade­
mickiej 1. 3, a od godziny 9 w ieczór do pół­
nocy w lokalu drukarni, ulica Halicka 1. 46.

jS e s j e  s e j m o w e .

Przez otwarte okno mojej pracowni wlatuje 
z ogrodu pszczoła, przynęcona wonią bukietu róż, 
stojącego w flakonie na biurku.

• Brzęczy i huczy, przeszkadza mi pracować, 
więc zapalam cygaro , aby ją  dymem od­
pędzić.

Odlatuje nieboractwo, ale myli się w drodze 
i zamiast do otwartego, trafia do zamkniętego 
okna. Uderza się głową o szybę i spada na dół 
ramy. Powstaje i poczyna łapkami, przy pomocy 
skrzydeł, wspinać się po szybie ku górze. Do­
chodzi do góry, trąca się o ramę i leci znów na 
dół. Znowu powstaje, znowu się wspina, dosięga 
góry, uderza się tak jak wprzódy i znowu na 
lół spada. I  powtarza się to sto, dwieście ra ­
zy, zresztą, któż będzie miał dość cierpliwości, 
aby ich liczbę zrachować? Biedne to stworze­
nie będzie chodziło z dołu do góry, nęcone świa­
tłem, przeświecającem się przez przezroczystą 
szybę, a podsycane nadzieją, że przecież w tej 
włóczędze natrafi na otwór, który ułatwi uciecz­

kę do ogrodu; i będzie z góry spadało na dół, 
powstawało i rozpoczynało wędrówkę ponownie. 
I dziać się to będzie dopóty, aż skończę palić 
cygaro i wyjdę z pokoju. Wtedy woń róży co­
fnie pszczołę od okna, po którem mogłaby całą 
wieczność włóczyć się nadaremnie, bez znalezie­
nia drogi do wyjścia.

Przyznasz zapewne czytelniku, że zbyt inte­
ligentną pszczoła ta nie jest, bo gdyby była, 
powiedziałaby sobie przecie po paru próbach 
bezskutecznych, iż trzeba snać szukać innej dro­
gi dla dopięcia zamierzonego celu.

Od tego eksperymentu z pszczołą, przenieś­
my się teraz myślą do naszych spraw sejmo­
wych.

Mieliśmy przeszło dwadzieścia sejmowych se- 
syj i każda była za krótką. Miewaliśmy podczas 
tego czasu po sześć, siedm, a nawet czasami i 
po ośm dzienników politycznych; a każdy z nich 
przynajmniej dwa razy do roku napisał artykuł, 
wyrzekający na rząd za krótkie trwanie tych 
sesyj. Było więc eonajmribj w ciągu naszego 
konstytucyjnego żywota dwieście artykułów, na 
jednę modłę uszytych i tak samo do siebie po­
dobnych, jak  podobne są do siebie wędrówki 
pszczoły od dołu ku górze po szybie zamknięte­
go okna.

I  może kto mniema,, że nasza publicystycz­
na pszczoła porozumniała od tej bezużytecznej 
wędrówki, przekonała się, że rząd nic temu nie 
jest winien; że przyczyna krótkiego trwania sej­
mowych sesyj tkwi właśnie gdzie indziej i że 
chcąc dopiąć zamierzonego celu, trzeba uderzyć 
w wręcz przeciwnym kierunku?

Bynajmniej. Gotowem iść o zakład, iż jeszcze 
drugie dwieście spłodzi artykułów publicystyczna 
muza galicyjska, identycznie podobnych do po­
przednich, tak samo jak tam te bezcelowych,

tak samo jak tamte nieprowadzących do otwarte­
go okna.

Bo w danym wypadku otwartem oknem jest 
ta koterja, która nami włada i zwie się rządem 
moralnym.

Dopóki u steru stał gabinet centralistyczny, 
można jeszcze było z pewnym pozorem słuszności 
prawić ludowi o usiłowaniach rządu, skierowa­
nych do obniżenia wartości sejmu, przez odjęcie 
mu czasu do pracy. Parę razy było tak nawet 
w istocie. Z  tych paru wypadków, rozciągając a- 
nalogję na resztę sesyj sejmowych, można, 
było przy zręcznej djalektyee zwalić na rząd c a ­
łą winę.

Ale teraz stoi u steru gabinet, któremu nie- 
tylko nie nie zależy na tem, czy Sejm galicyjski 
krócej czy dłużej obraduje, ale któryby chętnie 
oddał mu całe ferje rajchsratowe, byle choć tym 
niewinnym krokom  złożyć dowód jakiego sprzy­
jania krajowi. Hr. Taaffe klasnąłby w dłonie, 
gdyby mu nastręczono tak taniej i w niczem go 
niekrępującej sposobności do pokazania nam, że 
p r z e c i e ż  j e g o  g a b i n e t  r ó ż n i  s i ę  w 
c z e m k o l w i e k  o d  p o p r z e d n i c h .

A jednak tego nie czyni. A wiesz czytelni­
ku dla czego? Bo go o to proszą, aby tego nie 
robił. Bo ci, którzy stanowią nasz rząd moralny, 
nie chcą się pozbyć możności powiedzenia krajo­
wi : „M yśm y chcieli przeprowadzić tę i  owę re­
formę, pragnęliśmy szczerze, ho nam gorąco na 
sercu leży przyszłość hraju. A le  cóż g Rząd nie 
dał nam czasu. Zaledwie mogliśmy hudżet 
uchwalić*.

I gniew kraju uderzy w szybę, która Bogu 
ducha winna. A otwarte okno śmiać się w kułak 
będzie z naiwności tej muzy dziennikarskiej, 
która dwieście razy szyje z jednostajnych fraze­
ologicznych gałganów szatę do zakrycia tych, na
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Szkie ze wspomnień

W IKTORA GÓMULIOKIEGO

Na Starem Mieście gra katarynka...
Dzień jes t szary, bezbarwny, jeden z tych, 

jakie trafiają się u nas tak dobrze w czerwcu, 
jak w listopadzie.

Czworobok stłoczonych kamienic wygląda jak 
spłowiała dekoracja ,,Hugonotów“ lub „Jana z 
Lejdy“ . Mury są w części popielate, a części 
zgniło-zielone. Ńa tych i na tamtych pełno plam 
z wilgoci i ła t z opadłego tynku. Rzędy okien 
szczelnie zamkniętych błyszczą matowo, nie od­
bijając w sobie ani jednego słonecznego pro­
myka.

Nad czarnemi paszczami sieni, znaki rze­
mieślników wiszą nieruchomo. W ielki blaszany 
klucz i takaż, czerwono malowana rękawiczka, 
ani drgną w eichem i zgęstniałem powietrzu. 
W iatr nie porusza nawet paczką waty, zawieszo­
ną przed lichym warstatem  waciarza.

Wśród kramów, zajmujących środek rynku, 
przewija się leniwo kilka bab, kilku żydów i trzy 
czy cztery psy głodne i ponure. Gromada wróbli 
rozgrzebuje lękliwie garść słomy, strząśniętej z 
chłopskiego wózka. Mizerny szewczyna wybiegł 
z poddasza po skóry i wraca szybko, stukając po 
kamieniach dziurawemi pantoflami. Kilkoletnia 
dziewczynka o podsiniałych oczach dźwiga z tru ­

dnością konew wody, a matczyna chustka, w 
którą się owinęła, wlecze się za nią po chodni­
ku. Em eryt sunie zwolna, ściskając pod pachą 
owinięty w bibułę chleb, który osobiście kupił w 
piekarni; rzeźnik z kaszarką idą do Pukiera na 
„iampkę“ , a tam w dali, na rogu, przed brudne- 
mi drzwiami szynkowni, . stoi piaskarz i gałka- 
niarka i o czemś pilnie rozprawiają.

Zresztą, głucho tu i zacisznie. Rynek zdaje 
się odciętym od reszty miasta. Wszystko, co w 
ognisku stołecznego życia wre, burzy się, huczy, 
tutaj dobiega tylko w stłumionem echu. Próżno 
byś szukał w tym kącie nowego kroju sukien i 
nowego kroju idei. Przeciw  parciu niszczącej fa­
li postępu osłonił się rynek szańcami kamienic o 
grubych murach i dachach zębatych. W odoso­
bnieniu tem drzemie, moali się, zażywa tabakę i 
odczytuje przy pomocy okularów pożółkłe karty 
kroniki...

Starym, piersiom tu swobodnie, ale młodym 
duszno. Skarżą się też one światu nierzadko ka­
szlem suchotniczym — albo suchotniczą pio­
senka.

Na starem  Mieście gra katarynka.
Dźwięki jej nerwowe poczynają galwanizo­

wać zwolna obumarły rynek. Po murach przebie­
gają ciepłe dreszcze; ludziska na chodniku żwa­
wiej się poruszają.

Odemknął się jeden i drugi lufcik; tu za- 
szczebiotał kanarek, owdzi - kos zagwizdał. Szyl­
dy zachwiały się na  ] ordzewiałych zawiasach. 
Blaszany klucz trącił swą sąsiadkę rękawiczkę, 
jakby chciał powiedzieć: „Obudź-no się, kumo!“

A trzpiotowata paczka waty jęła podrygiwać 
tańczyć w powietrzu tak prawie wesoło, jak za­
pomniany na suc-hem drzewie wisielec.

Na domiar uciechy zabłąkał się pomiędzy 
mury promień słońca. Drasnął on ukośnie jedną 
połać domów i wnet zapaliły się w szybach zło­
te płomyki, a okna drugiego piętra w kamienicy 
narożnej rozgorzały jak dwie pochodnie.

Okna te tak samo gorzały i wówczas, gdy 
stawał w nich blady mój przyjaciel, targając go­
rączkowo czarne jak heban włosy i przys ichu- 
jąc się z błyszeząeemi oczyma tętnom staromiej­
skiego życia. O! bo kochał on to życie nad 
wszystko. Kochał je nawet lepiej, niż samego sie­
bie. Lekarze powtarzali m u , że go powietrze 
tamtejsze zabija — on im nie wierzył. Krytycy 
mówili, że w tem otoczeniu talent jego marnieje 
— on się śmiał z tego.

Biedny przyjaciel!
Uroił sobie, że szczęście mieszka w poczar- 

niałych od starości murach, wśród powszednich 
ludzi, wierzących w przyszłe życie i chodzących 
co rana na „prym arję“ .

Na szerokim gościńcu życia, wśród tłumów 
krzykliwych i potrącających się brutalnie, prze­
stawał być sobą. Każdemu ustępował z drogi, 
w każdym wyższego od siebie uznawał.

Lękliwość jego stała się przysłowiową. D la 
tej lękliwości nawet przezwaliśmy go Coeliem, 
od imienia jednego z Mussetowych bohaterów...

Biedny przyjaciel! biedny Coeho!* **
Na Starem  Mieście gra katarynką...
Nic tak nie obudzą zdrzemniętych wspo­

mnień, jak muzyka. Dzięki skocznym jej taksom,
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których właściwa wina spoczywa krótkiego trw a­
n ia  sesyj sejmowych.

Swoją drogą, my z naszego zapatrując się 
stanowiska, żadnej nie przywiązujemy wartości 
do długich sesyj. Bo sądzimy, że pod względem 
ustawodawczym rezultat je s t ten sam, czy ^ejm, 
złożony przeważnie z wstecznych żywiołów, od­
rzuci po miesięcznej debacie jakiś projekt refor­
my, czy też pod pretekstem, że czasu nie ma, 
nie zasiądzie wcale do debaty nad nim. A pod 
względem ekonomicznym, krótkie sesje są o wie­
le lepsze. Dzień sejmowy, licząc dyety poselskie 
i wszystkie i one wydatki, kosztuje nas mniej 
więcej 1,000 złr. Dla kraju tak jak nasz ubogie­
go, wydać jakie 20 do 80 tysięcy na przedłuże­
nie sesji, a na polu ustawodawczem otrzymać to 
samo zero, byłoby zaprawdę marnotrawstwem.

Więc my w dzisiejszych warunkach nie do­
bijamy się wcale o dłuższe sesje, ale pragniemy 
tylko, aby już zaniechano tego niedorzecznego 
rzucania się na rząd, skoro nie jego w tern tfi- 
na, że sesje sejmowe są krótkie.

E lin .

K R O N I K A .
M uzyka wojskowa grać dzisiaj bodzie o go­

dzinie 6 wieczorem ' przed gmachem namiestnictwa. 
Program jest następujący: I) Marsz Zistlera, 2)
Uwertura z op. „StradellaB Flotowa, 3) Walc Zi- 
stlera, 4) Fantazja Bacha, 5) Polonez Ogińskiego, 
6) Fragmenta z op. „Romeo i Jnlja“ Gounoda, 7) 
Reverce Yieuxtempsa, i 8) Schnell-polka Straussa. 
Program ten wykona kapela pułku nr. 80.

P osiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się 
dzisiaj o godz. 6 wieczorem Na porządku dziennym 
między innemi: sprawa zabezpieczenia pomieszcze­
nia dwóch kadr obrony krajowej; sprawa budowy 
szkoły im. Czackiego i projekt aktu fundacji byłego 
towarzystwa Opieki Narodowej.

Ankieta sanitarna miasta Lwowa, której zwo­
łanie postanowiła Rada miejska na przedostatniem 
swem posiedzenin, odbyła wczoraj celem, ukonsty­
tuowania się pierwsze swoje posiedzenie.

Składa się ona z czterech lekarzy zasiadają­
cych w Radzie miejskiej, drów Czyżewicza, Long- 
cbampsa, W itza i Żulińskiego, z dwóch członków 
krajowej Rady zdrowia, dwóch z Towarzystwa 
lekarskiego i z protomedyka dra Biesiadeckiego. 
Miejmy więc nadzieję, że teraz, gdy już mamy u- 
kpnstytuowaną ankietę, to weźmie się ona rączo do 
dzieła i cośkolwiek podniesie hygieniczny stan na­
szego miasta.

letnie, słoneczne poranki, lakie ongi wspólnie z 
przyjacielem spędzałem, stają mi przed oczyma 
jasno, jak na dłoni.

W obszernej komnacie, o sklepieniu ostrołu- 
kowem i muraeh pocentkowanych wilgocią, okna 
były otwarte. W dzierały się niem i do środka fa­
le słońca, gwar przekupniów, piszczenie drobiu, 
oraz ostry zapach świeżej włoszczyzny, którą za­
sypane były stragany.

Coelio siedział przy starym fortepianiku, z 
książką, nutami, kajetem i ołówkiem. Tłumaczył 
i podkładał pod muzykę libretto francuskiej ope­
retki. Zarabiał na chleb wesołością, jak inni za­
rabiają rąbaniem  drzewa. Liczył pracowicie zgło­
ski, wygładzał rymy i silił się nad nadaniem im 
porywającej werwy. A brzęczący fortepianik wy­
śpiewywał pod jego palcami warjackie melodje, 
stłumionym i nosowym głosem kościelnej baby.

Operetka ta ograna już dzisiaj przez 
wszystkie katarynki, a co gorsza, przez w szyst­
kie ogródkowe teatra — ma swoją historję. Czło­
wiek, który zaczął ją spolszczać, w połowie ro­
boty, pomiędzy jednym  a drugim kupletem, umarł. 
Przyjaciel mój dostał ją  po nim w spuściźnie, i
i pracę swą rozpoczął od tego, iż na rękopiśmie 
w miejscu, na którem zatrzym ał się poprzednik,
nakreślił czarny, żałobny krzyżyk. Dziś, ile razy 
słucham  owej krzykliwej operetki, zawsze w po­
łowie środkowego aktu staje przedemną duch 
zmarłego pracownika i zimny dreszcz mną wstrzą­
sa. A jest to miejsce, którem „publiczka44 naj­
bardziej się delektuje.

Takie to bywają niekiedy komentarze do 
wesołych operetek.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dr. Longcbanips senior, wziął się energi­
cznie do wpisanego w naszem piśmie wypadku wrze- 
komej cholery przy ulicy Ormiańskiej. Na skutek 
jego zabiegów przesłuchano protokolarnie niemal 
wszystkich lokatorów kamienicy pod 1 31, i gdy j  
przyszło stawać do protokołu, cofnęli oni oczywi- ! 
ście wszystko to, co przedtem lozgłaszali. Już to 
przyznać należy, że skłonność do kłamstwa z je­
dnej strony, a z drugiej brak cywilnej odwagi, jest 
charakterystyczną stroną naszego społeczeństwa. 
Ubrać redakcję w jaką fałszywą wiadomość każdy 
jest gotów, ale gdy przyjdzie do protokołu, każdy 
się wyprze słów swoich i na wszystkie świętości 
przysięgać się będzie, że nic podobnego nie mówił. 
Najlepiej jednak na całej te sprawie wyszedł wła­
ściciel owej kamienicy, żyd, niejaki Luft. Naza­
jutrz po naszein doniesienin zgłosił się do nas z 
oświadczeniem, że nam wytacza proces cywilny o 
stratę 550 złr. jaką poniósł w skutek tego, że je­
den z lokatorów, przerażony podaną w naszem pi­
śmie wiadomością, wymówił mu swe pomieszkauie. 
Tymczasem rzeczy tak się złożyły, iż w protokole 
musiał sam zeznać, że nie jemu lokator, ale on lo­
katorowi na tydzień przedtem mieszkanie to wy­
mówił. Ale co za spryt żydowski, nieprawdaż?

W ypadek fatalny miał miejsce przedwczoraj. 
Budowniczy tutejszy, p. Wierzbięta, prowadzi bu­
dowę koszar dla konnicy na Żółkiewskiem. We 
wtorek chciał jednemu z robotników pokazać, jak 
ma babą pale zabijać. W tym eelu zbliżył się do 
baby i kilka yazy nią w pal uderzył, potem oddał 
robotnikowi, a sam tymczasem zwrócił wzrok w 
inną stronę. Robotnik nie spostrzegłszy, że noga 
p. Wierzbięty spoczywa na palu, spuścił babę. a 
ta spadając zgruchotała mu palec u stopy. Omdla­
łego z bolu bndowniczego odwieziono do domu, 
gdzie dopiero dano mu pomoc lekarską,

Betrlebs-Direction. Zgadnij łaskawy czy­
telniku, jaka to instytucja używa u nas tego ty- 
tnłu? Oto szanowna nasza kompanja tramwajowa, 
której my oddaliśmy na lat 50 we władanie nasze 
ulice. Przyniesiono nam świadectwo, wydane przez 
tę instytncję jednemu z jej urzędników. Świade­
ctwo to nosi tytuł Fuhrungs-Attestat, wystawione 
jest pod datą „11 Februar 1882“, a u spodu ma 
pieczęć „Betriebs-Direction der Lemberger Tram- 
way''1; podpis dyrektora Schustera. Że całe świa­
dectwo napisane po niemiecku, że wystawione było 
Polakowi i że z polskich kapitałów instytucja ta 
żyje, — domyślisz się zapewne sam szanowny czy­
telniku ...

K orespondent Gazety Narodowej.
Yaterland  otrzymał korespondencję z Lubiany, 

w które;, mu donoszą, że przybył tam podczas po­
bytu cesarza niejaki ,R itte r von Smólski44, który 
w kołach narodowców przedstawił się jako spra­
wozdawca „Narodnich Listów4* „GazetyNarodowej" 
i „Pester Lloyd’au, nie wspominał atoli nic o tem, 
że pisuje również do żydowskiego „N. Wien. Tag- 
blattu“, gdyż w takim razie narodowcy zupełnie 
inaczej by się z nim obeszli.

Owoż we wszystkich tych pismach pojawiły 
się korespondencje z Lubiany, ale wprost przeci­
wne ; bo gdy w trzech pierwszych były one mniej 
więcej przedmiotowe, to w ostatniem . czyli ,.N. 
Wien. TagblJ4 wprost przeciwne i fałszywe. Sza­
nowny .,R itter von Smólski“ nie zawahał się oczer­
nić Słoweńców, iż wywofali burdy i udzielić im 
surowego skarcenia za ich nietaktowność, której 
nawet obecność monarchy nie zdołała poha­
mować.

Donosi dalej korespondent ,,Vaterlandu“ , że 
p. Smólski równocześnie oddawał w urzędzie tele­
graficznym wprost sprzeczne korespondencje, na co 
zwrócili uwagę sami urzędnicy telegraficzni i za­
wiadomili o tem władzę.

Że p. Smólski oczernił wprost Słoweńców, 
potwierdza sam „Yaterland44 pisząc, że jeżeli były 
jakie zajścia, to wywołali je nie narodowcy, ale 
sami Niemcy.

W końcu winszuje „Yaterland44 ..Narodnim L i­
stom44 i „Gazecie Narodowej44, że posiadają tak za­
cnego korespondenta w osobie p. Smólskiego, a do 
tych gratulucyj, chyba i nam się przyłączyć wy­
pada ...

Teatr letni czyli owa szopa, która była o- 
zdobą ulicy Majerowskiej, zniknie za kilka dni z 
powierzchni naszego grodu. Wczoraj poczęto ją 
rozbierać i m aterjał przewozić na Zofjówkę, gdzie 
mają z niego budować baraki dla wojska.

W ycieczka głodow a i kolonje w ak a­
cyjne. Umieściliśmy w nr. 114 naszego pisma zu­
pełnie przedmiotowe opisanie głodowej, z winy p. 
Stillera, wycieczki do Morszyna; dziś otrzymujemy

w tej samej sprawie pismo od komitetu, które z 
największą przyjemnością ogła zamy. Pismo to 
o piewa :

„Szanowna Redakcjo!
Dnia 19 b. m. odbyła się wycieczka do Mor­

szyna, w której 200 uczestników walnego zgroma­
dzenia pedagogiczneg > wzięto udział, złożywszy z 
góry opłatę po 1 złr. za podwieczorek. Ponieważ 
jednak przedsiębiorca, który się podjął dostarczyć 
podwieczorkn i kwotę 100 złr. jako zadatek kilka 
dni poprzód pobrał, nie dotrzymał umowy i nie 
przygotował zamówionych wiktuałów, przeto Komi­
tet wycieczkowy na wyraźne żądanie uczestników 
wycieczki, postanowił pozostałą w kasie kwotę 
1Ó0 złr. ofiarować na rzecz kolonji wakacyjnej, 
którą Zarzad główmy towarzystwa pedagogicznego 
w b. r. w Żabiu urządzić zamierza. Spodziewamy 
się, że wszyscy — nie wyjmując nawet p. przed­
siębiorcy niedoszłego podwieczorku • zgodzą się 
najchętniej na takie załatwienie sprawy, które po­
twierdzi stare a poczciwe nasze przysłowie, że 
„niema nic złego, co by na dobre nie wyszło44.

Komitet wycieczkowy".
Projektowi komitetu szczery poklask dajemy. 

Przynajmniej biedne dzieci skorzystają z tego 
faktu, a właściciel Morszyna będzie mógł powie­
dzieć sobie, że choć mimowolnie przyczynił się do 
stworzenia dobrego dzieła.

Marsz tryum falny na cześć odsieczy wie­
deńskiej skomponował pan 'Wilhelm Czerwiński. 
Wczoraj o godz. 3 po południu odbyła się w ko­
szarach w ogrodzie Jabłonowskich próba tego mar 
szu w obecności kilkunastu osób ze świata arty­
stycznego i literackiego. Kapela pułku nr. 9 pod 
dyrekcją kapelmistrza Falla wykonała ten litwor, 
który uzyskał powszechny i szczery oklask. Bo też 
w istocie marsz ten jest ładny. Motyw, rozwijają­
cy się na misternie zbudowanym akompanjamencie, 
jest prześliczny, pełen natnraluej majestatyczności, 
nienapuszonej, a zarazem pełen wdzięku. Szczerze 
naszemu utalentowanemu kompozytorowi winszuje­
my tego nowego a tak pięknego utworu.

Zapiski policyjne. Skradziono pani R. R. 
1. 29 na Cetnerówee zegar o ciemnego koloru pod­
stawie, białej tarczy, w górnej części z rzeźbą z 
bronzn, przedstawiającą Wenerę z kupidynkami, 
cały okryty srebrną gazą; a panu is. D. z pomie­
szkania 1. S ulica Ormiańska; 12 srebrnych stoło­
wych-łyżek, 12 takie.iiże łyżeczek od kawy, 3 łyż­
ki półmiskowe, 2 chochle, 2 cukierniczki i 2 sol- 
niczki, wszystko to ze srebra i znaczone litera­
mi L. E.

Dr. Adam Ś w irsk i, lekarz zakładu ką­
pielowego w Iwoniczu, stale praktykujący w Jaśle, 
zmarł na udar mózgowy nagle w poniedziałek o 
godzinie 9 rano, w v/ieku lat 43. Goście kąpie­
lowi, pragnąc dać wyraz uczucia szczerego żalu i 
sympatji dla zmarłego, uchwalili odbyć pogrzeb 
wspólnym kosztem, — jakkolwiek stosunki prywa­
tne zmarłego pozwalały zająć się tem jego ro­
dzinie. Jest to najwyższy wyraz hołdu dla niebo­
szczyka, który życiem uczciwem i nieskazitelnem 
oraz rozległą wiedzą, zasłużył sobie nań w zupeł­
ności.

Z Iw onicza donoszą nam o odbytych w cią­
gu ostatnich dni kilku zabawach, jako to o sobo­
tnim koncercie na rzecz miejscowych ubogich i ba­
lu połączonym z loterją fantową, który miał miej­
sce w niedzielę. Obie te zabawy powiodły się 
wyśmienicie: koneert przyniósł dochodu 200 złr.
a bal i loterja około 500 złr. W koncercie — 
zaimprowizowanym na prędce, bo urządzono go w 
ciągu 24 g-odzin, brały udział wszystkie sfery to­
warzystwa Iwonickiego i ztąd też powodzenie jego 
przeszło wszelkie oczekiwanie Nie małym magne­
sem były dowcipne afisze, rysowane przez p. Fr. 
Jar,... wielkiego talentu afRystę-amatora, a przed­
stawiające wybitniejsze typy miejscowych gości. 
To też procesjonalnie chodzono od jednego do dru­
giego afisza, witając wybuchami śmiechu pełne hu­
moru pomysły illustratora. Bal ndał się również 
świetnie; w kadrylu i mazurze przesunęło się par 
26, a ochocza zabawa trwała do godziny czwartej 
rano.

Chol era. Najczynniejszym i najenergiczniej- 
szym, który z prawdziwie męską odwagą wystąpił 
przeciwko strasznemu wrogowi - zarazie, jest były 
szef policji i gubernator Kairu Aclimed pasza Dra- 
moli, mąż cieszący się wielką u ziomków swoich 
popularnością. Za jego inicjatywą, jako członka 
Rady sanitarnej w Kairze, postanowiono dzielnicę 
najbardziej przez epidemję dotkniętą spalić, a mie­
szkańców tymczasowo przesiedlić na pustynię. Już 

| w nocy dnia 22 b. m. rozpoczęto przy pomocy
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wojska uchwalę powyższą w czyn wprowadzić, 
zmuszając mieszkańców do opuszczenia domów. 
Przerażające sceny miały się z tego powodu odby­
wać, wojsko musiało formalne walki staczać, aby 
skłonić krajowców do przesiedlenia się.

Śmiertelność powiększa się ciągle, tak w Kai­
rze jak i w innych miejscowościach epidemją na­
wiedzonych, do czego przyczynia się głód, gdyż w 
niektórych miejscowościach ludność uboga, oprócz 
ryb suszonych i padliny, nie ma żadnego innego 
pożywienia, nie mówiąc już o zaniedbaniu najpro­
stszych przepisów sanitarnych, do których ludność 
zastosować się nie chce, lub nie może.

Fiszą naprzyklad z Kairu, że zwłoki zmarłych 
na cholerę przenoszą przez miasto w zaledwie 
przymkniętych trumnach, odzież zmarłych w szpi­
talach wydają napowrót krewnym, którzy użytkują 
.ją dalei, terai samemi naczyniami, z których zara­
żeni piją, posługują się i zdrowi.

Nie dziw więc, że zaraza z taką srogością 
wybuchła i tak kolosalny haracz z ludzi każe so­
bie płacić. Jak  wczorajszy telegram przyniósł, 
zmarło w Kairze przedwczoraj 500 osób z górą. 
W  Aleksandrji dotychczas nie zaszedł nowy wy­
padek cholery.

S p raw a Tisza - Eszlarska. Dzwudziesty 
siódmy dzień rozprawy zeszedł przeważnie na od­
czytywaniu różnyeh aktów i protokołów, przesłnehano 
tylko dwóch świadków Kakcczy’ego i akuszerkę 
Amalję Bukta.

Kakoczy siedząc za pobicie rok w więzieniu w 
jednej celi ze Szmilowiczem, słyszał od niego o 
przemyceniu trupa. Mówił mu nawet Szmilowicz, 
że nie obawia się już kary, gdyż przyznał się do 
wszystkiego, mianowicie, że przewoził zwłoki i dał 
za pomoc w tej sprawie flisakom 50 złr.

Szmilowicz zapiera się, aby mówił kiedy o 
tem. Ku ogromnemu zdumieniu publiczności żaden 
z obrońców nie rzucił się na tego świadka i prze­
słuchanie jego skończyło się bez żadnego z ich 
strony pytania.

Amalja Bukta zeznała tylko^'że pamięta, iż 
Maurycy Schaif urodził się w roku 1868.

Prokurator Scheiffert oznajmił, iż otrzymał u~ 
rzędowe doniesienie, że oskarżony Ignacy Klein w 
styczniu z. r. żebrząc w Steinamanger powiedział, 
że posiada ważne o sprawie Eszlarskiej wiadomo­
ści, że wie, kto zamordował Esterę, nie powie je­
dnak, gdyż i tak rozprawa sądowa wykryje zbro­
dniarza.

Ignacy Klein, który podczas powyższych słów 
prokuratora widocznie był zmięszany, na pytanie 
prezydenta zapiera się tego.

Następnie odczytano jeszozcze odmowną odpo­
wiedź wice-żupana na podanie Józefa >c charta o od­
danie Maurycego pod inną opiekę, co zelektryzowa­
ło znowu obrońców i pobudziło ich do ożywienia 
rozprawy wycieczkami na władze administra­
cyjne.

W końcu po zaprzysiężeniu Amalji Bukta, 
odroczył przewodniczący rozprawę do wtorku.

Uchwała trybunału sądowego zaprzysiężenia M. 
Schaif i, była ostatnim aktem postępowania dowodowe­
go, które ukończono we wtorek. Zaprzysiężenie zaś 
świadka jest.aktem wielkiego na wydanie wyroku zna­
czenia, gdyż zeznania świadka zaprzysiężonego 
anają dla sędziów dowód stanowczo decydujący.

Przywołano zatem do sali Maurycego, aby w 
jego obecności oświadczyli się prokurator i obroń­
cy, czy są za, lnb przeciw zaprzysiężeniu.

Pytanie oczywiście tylko dla formalności po 
stawiono, gdyż wszyscy zgodnie zaprotestowali 
przeciwko zaprzysiężeniu. Zazwyczaj prokurator 
obstaje za odebraniem przysięgi od świadka dowo­
dowego, w tym atoli wypadku, bądźmy grzeczni i 
przypuśćmy, że nic innego, tylko wzgląd na mało- 
letność Maurycego skłoniła go do sprzeciwienia się 
zaprzysiężeniu jego...

Obrońcy zaś oprócz powyższego argumentu nie 
poskąpili Maurycemu wielu innych zarzutów, które 
zdaniem ich, są przeszkodą w odebraniu od niego 
uroczystej przysięgi. Dr. Eotwos poszedł jeszcze 
dalej, porównując Maurycego z tak zwanymi w An­
glii świadkami koronnymi, gdyż zdaniem tego za­
cietrzewionego obrońcy żydów, Maurycy świadczył 
z ramienia komitatu.

Prezydent surowo skarcił zuchwałe to wyra­
żenie obrońcy, poczem trybunał udał się na ustęp 
i po całogodzinnej naradzie uchwalił nie odbierać 
od Maurycego przysięgi z tego powodu, iż jest m a­
łoletnim.

Podczas narady trybunału odegrała się w sali 
•cena między Józefem Scharfem a jege synem.

Maurycy stał nieruchomy, trzymając się kratek, w 
tem nagle przyskoczył ku niemu ojciec jego i za­
wołał: „Synu strzeż swojego życia. Będą się sta­
rali zgładzić cię, abyś ni- zdradził kiedyś swych 
nauczycieli! '

Byłby może jeszcze więcej pięknych rzeczy 
wypowiedział na ten temat, ale przeszkodzili mu 
woźni, którzy wyprowadzili go z sali.

Zm owa urzędników telegraficznych w Sta­
nach Zjednoczonych przybiera coraz szersze roz­
miary. Wczoraj donosiliśmy, że 375 telegrafistów 
zaprzestało pracować w Nowym-Yorkn, według zaś 
najnowszych doniesień, przyłączyli się do nich tele­
grafiści wszystkich niemal miast Stanów Zjedno­
czonych. Obecnie nie mniej, jak 1300 telegrafistów 
wstrzymało się zupełnie od czynności, a nawet n- 
rzędy telegraficzne europejskie nie gwarantują juz 
za doręczenie nadawanych do Ameryki depesz te­
legraficznych.

Nie tylko telegrafiści strejkują w Ameryce. 
Jak  bowiem donoszą Times'owi, przeszło 2000 ro­
botników w fabryce stalowych wyrobów w Chicago 
zaprzestało roboty, żądając wyższego wynagrodze­
nia. Z tego samego powodu musiano zamknąć pię­
tnaście dużych fabryk tytoniu, -wskutek czego 
1OOO0 robotników chodzi bez żadnego zarobku.

N iezw ykle zjaw isko obserwowano w tych 
dniach w okolicy między Rivoli a Turynem. Ol­
brzymi rój pstrych motyli, jakich nigdy je ­
szcze nie widziano, poruszał się w kierunku od 
pierwszej z wymienionych miejscowości ku Turyno­
wi. Motyle, podobnie jak ptaki przelotne na -wę­
drówkach swoich wiosennych i jesiennych były n- 
szykowane podług pewnego prawidła, tak, że w io- 
ju można było rozróżnić rodzaj awangardy, oraz 
oddziałów po obu bokach i w odwodzie głównej 
masy tej skrzydlatej kolumny. Różnie sobie tłuma­
czono to zjawisko, lecz przyczyny jego nie zdołano 
dociec.

S z tu k a  i n a tu r a .  Towarzystwo dramatyczne 
jednego z teatrów berlińskich udało się na letni 
sezon do Bzwerinn. Na scenie „Thaliatheater* mia­
ła się rozpocząć pióba. "W głębi audytorum słychać 
było glosy, które reżyser psykaniem usiłował uci­
szyć, ale nadaremnie, gdyż żywa rozmowa wzmagała 
się coraz bardziej. Zwraca się tedy, w myśli, że 
to służba hałasuje, ale ze zdziwieniem widzi kilku 
panów i oficerów, którzy ugrupowani około stołn 
żwawo debatują. Ziritowany prowincjonalnym zwy­
czajem wpuszczania osób obcych na próby, odwra­
ca się, siada w swem krześle reżyserskiem i aaje 
znak rozpoczęcia próby. W scenie drugiej wchodzi 
na scenę jedna z artystek i z okiem na dół spu- 
szczonem podchodzi aż do budki suflera. Tu podno­
si wzrok,' ‘wydaje przeraźliwy okrzyk i zasłaniając 
twarz rękami, ucieka w głąb sceny. Nim jeszcze 
reżyser miał czas przyjść do siebie ze zdumienia, 
wchodzi ,,sentymentalna*' artystka i -zaledwie rzu ­
ciła wzrok na salę widzów,, wydaje jeszcze stra­
szniejszy okizyk, okręca się w kółko i pada na fo­
tel kryjąc twarz w poduszce. Nadchodzi reszta 
towarzystwa, między innemi „komiczna marna*1, 
która na widok tajemniczej głębi audytorjuin staje 
z ustami na pół otwartemi, nieruchoma i niema, i 
gdyby nie peruka, mogłaby powiedzieć z Yirgilim : 
steterunt mihi comae et vox faucibus haesit. Roz­
wścieczony już do najwyższego stopnia reżyser, od­
wraca się, aby wyprosić nieproszonych gości, ale 
sam staje oslupiony i oczom swoim wierzyć nie 
chce... w głębi sali stoi rząd młodych mężcyzn, to ­
aleta ich kompletna w kącie złożona, a oficerowie... 
to komisja asenterunkowa, której właściciel teatru 
wynajął salę do poboru żołnierzy.

Cudowne kolum ny. W kantonie Canon w 
Kalifornii znajdują się trzy skały mające postać 
kolumn, tak wysokich przynajmniej jak egipskie 
piramidy. Kolumny te stały się obecnie celem li­
cznych pielgrzymek zabobonnych ludzi, którzy przy­
bywają przyciągnięci wróżbami trzech starych Me- 
ksykanek. Baby te utrzymują iż obcują z duchami, 
że je widzą tak dokładnie, jak gdyby miały postać 
ludzką.

Jak  tylko duchy się ukazują, wszystkie trzy 
wiedźmy idą naprzeciwko nich, podają im ręce, ca­
łują je, i rozmawiają jak z żyweini osobami. Po 
takiem obcowaniu z nadprzyrodzonemi istotami, baby 
nauczają lud i głoszą mu, że te trzy skaliste ko­
lumny są wewnątrz puste i tworzą olbrzymie świą­
tynie, że niebawem zjawi się z Meksykn prorok, 
który te świątynie swoim wiernym otworz.y, a kto­
kolwiek się do nich dostanie, mężczyzna czy kobie­
ta, to zerwie przez to samo wiążące go małżeńskie 
łańcuchy i posiędzie wybraną przez siebie osobę. 
Środek uzyskania rozwodu bardzo łatwy, jak wi­

dzimy, trzeba się tylko do wnętrza skał dostać. 
Że się trzy stare baby warjatki znalazły, które 
plotą androny, temu bardzo dziwić się nie można, 
ale co dziwniejsza, że znajdują one tysiące słucha­
czy, którzy z dalekich stron przybywają, przyglą­
dają się ich czarodziejskim hecom, słuchają przepo­
wiedni i oczekują przyjścia proroka, mającego wrota 
od skał otworzyć. Napływ tej gawiedzi jest tak li­
czny, że w niektórych miejscowościach zbrakło pa­
sterzy do pilnowania trzód, i rąk do zebrania 
zboża.

40 .000  rubli za korali. W ubiegłym tygo­
dniu zwiedzał bucharyjski następca tronn Said-AŁ- 
dul-Agat-Khan. w towarzystwie licznej świty swo­
ich poddanych i ministra dworu, bibliotekę cesarską 
w Petersburgu, Kiedy młodemu księciu pokazano 
koran, który Rosjanie po zajęciu Samarkandu do 
Petersburga zabrali, padł następca tronu wraz z 
całą świtą na kolana i odmówił modlitwę przed 
świętą księgą, zi’oszoną krwią synów Alego, który 
był zięciem Mahometa.

Po ukończonej modlitwie ofiarował książę 
40000 rubli za tę księgę, car jednak obiecał zrobić 
mu z niej prezent.

W  Buenos-Ayi*es, stolicy Rzeczypospolitej 
-Argentyńskiej w południowej Ameryce, wychodzi o- 
becnie czeski dziennik p. t. Iskra  Slawianska tslo- 
bode. W Stanach Zjednoczonych wychodzi także 
jak wiadomo parę pism czeskich.

Ludzie z ogonam i. Od dawna już twierdzo­
no, że istnieje szczep indyjski w Paragwaju, któ­
rego przedstawicieli zaopatrzyła natura w zupełnie 
rozwinięte ogony. Ponieważ nie było na to dosta­
tecznych dowodów, starano się twierdzenie powyższe 
sprowadzić do rzędu bajek. Niedawno atoli, doniósł 
dr. Ludwik Picc&rello do „South American Jour­
nal’*, że niejaki Don Erancisco Gvicochea, zamie­
szkały W Posadas, ma u siebie siedmioletniego 
chłopca indyjskiego, z ogonem na 6 do 8 cali 
długim, brat zaś tego chłopaka,, posiadający .taką 
samą ozdobę, znajduje się w posiadaniu pułkownika. 
Rndicindo Roue. Obydwaj pochodzą ze szczepu, 
przebywającego w Paragwaju, pod nazwą Guya- 
cjagny. Chłopcy, niedawno w niewolę wzięci, utrzy­
mują, że wszyscy członkowie ich plemienia mają 
podobne ogony.

Czapki dorożkarskie. „Jużnyj Kraj* donosi, 
że w tych dniach w Charkowie jeden dorożkarz ra­
żony został tak zwaną apopleksją słoneczną. Lekarz, 
który udzielił mu pierwszej pomocy, zaopiniował, że 
używane przez dorożkarzy kapeiusze lub czapki la­
kierowane na czarno, przyciągają promienie słone­
czne i skutkiem tego podczas upałów wielkich sa 
bardzo szkodliwe dla zdrowia. Wskutek tej opinii 
gubernator charkowski wydał rozporządzenie, aby 
podczas lata dorożkarze obowiązani byli nosić czapki 
białe płócienne.

W stręt m urzyna. W jednym z londyńskich 
sądów rozstrzyganą była w tych czasach oryginalna 
sprawa. Oskarżycielką była młoda ładna kobieta, 
która przed półtora rokiem poślubiła Murzyna. 
Wprótce po ślubie małżonek porzucił ją, i za żadne 
skarby świata żyć z nią nie chciał. Gdy go sędzia 
za to niezachowywanie małżeńskich przysiąg stro­
fował, odpowiedział, że biała płeć jego żouy jes t 
mu nad wszelki wyraz wstrętną. A gdy sędzia za 
uważył, że opuściwszy żonę, pozbawił ją środkow 
do życia, rzekł — iż gotów jest ostatniego penny 
oddać, byle go nie zmuszano całować kredową twarz 
żony.

Sąd grecki. Ciekawy fakt opowiadają dzien­
niki greckie.

Przed sądem przysięgłych stawał podporucznik, 
żandarmów, obwiniony o wykroczenie przeciw mo­
ralności.

Bardzo wielu świadków zeznało na niekorzyść 
obwinionego, lecz ku wielkiemu zdumieniu publi­
czności, sądziowie przysięgli wydali wyrok unie>- 
winniający.

Prokurator zaprotestował w taki sposób, że na­
tychmiast wszystkimi dwnnastu przysięgłych, jaKO 
podejrzanych o przedajność, wprost z sądu zaprowa­
dzono do... kozy

K opalnie złota w  Wlktorji. „Złote pola* 
w Wiktorji oukryto w r. 1851 a od tego czasu 
dostarczyły one do dnia dzisiejszego 51 miljonów 
nncyj czystego złota, co przedstawia wartość dwóch. 
miljardów reńskich.

W pierwszych kilku latach reznltat poszuki­
wań był najznaczniejszy, gdyż po parę miljonów 
uncyj rocznie, później zmniejszył się, pomimo na­
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pływu poszukiwaczy do 600000 uncyi, w roku zaś 
ubiegłym wydobyto tam około miljona uncyj czy­
stego złota.

(jTŁOSY PRASY.
Nowa Reforma  była w istocie wczoraj skon­

fiskowaną za artykuł, zacytowany z pewnego pi­
sma rewolucyjnego rosyjskiego, a opisujący tak- 
ktykę carskiego rządu.

W dzisiejszym numerze N . Reforma  podno­
si pewien artykuł Starej Pressy i zaleca publi­
czności naszej dobrze się nad nim zastanowić. 
W  owym artykule Stara Fresse oświadcza, że 
Katkow ma poniekąd rację, iż na Polaków się 
skarży i twierdzi, że na ich wiernopoddańcze u- 
czucia liezyć nie można. Owoź małoby nas ob­
chodziło to, co sobie o nas myśli Stara P resse , 
gdyby nie ta okoliczność, że dziennik ten jest 
organem biura prasowego i stam tąd czerpie infor­
macje co do kierunku, w jakim  ma dążyć i co 
do światła, jakie na sprawy ma rzucać. Okazuje 
się tedy, że tyloletnie płaszczenie się na nic się 
nam  nie przydało i nie wzbudziło wcale wiary 
w naszą uczciwość czy lojalność u tych, których 
lizaliśmy stopy. Nic dziwnego, każdy z nas prze­
cie ma zawsze pewną niewiarę do fagasa, który 
za nadto się łasi. N . Reforma  Katkowowi się nie 
dziwi, bo uważa, że jego napaści na nas są psy­
chologicznie wytłumaczone,

„ale że poważny organ prasy austrjackiej mo­
że Katkowowi wtórować,—że może mu przyznawać 
słuszność, gdy się na nas za sam fakt życia na­
szego tak namiętnie rzuca — tego doprawdy ani 
wytłumaczyć. ani choćby czemkolwiek upozorować 
nie można. I  można tu powiedzieć: — c’est plus 
qu’un crime — c’est une faute, zwłaszcza w dzien­
niku, którego stosunki z austrjackiem biurem pra­
so wem są znane".

Czas usprawiedliwia dzisiaj Wydział krajowy 
od zarzutu, którego jeszcze nie podniesiono, ale 
który podnieść może opozycja, że za mało przy­
gotował materjału dla sejmu. Owoż zdaniem Cza­
su , nie można wymagać od Wydziału, aby w 0- 
statnim  roku swojego funkcjonowania wznawiał 
projekta, tylekrotnie już wnoszone, a przez Sejm 
uchylane. Zresztą trzeba i o tern pamiętać, że 
do Sejmu wejdzie wielu nowych posłów, którzy 
może jakkolwiek gorliwie zajmowali się sprawa­
mi krajowemi, to przecież to zajmowanie się po za 
Sejmem, ma Się., do pracy w Sejmie w takim sto­
sunku, jak  dyletantyzm do fachowości. Sam bu­
dżet wymaga od naszych posłów studjów rozle­
głych, zwłaszcza dzisiaj, gdy finanse krajowe 
przychodzą do równowagi. A nic tak nie szkodzi, 
jak  jednostronność w kwestjach budżetowych:

„Mała liczba posłów traktowała dotąd kwestje 
te z wyższego stanowiska t. j. z poglądem na ca­
łość, a natomiast wielu posłów przystępowało do 
każdej rozprawy budżetowej z predylekcjami wygó- 
rowanemi do pewnego działu gospodarstwa krajo­
wego, z nadzwyczajnemi wymaganiami dla jednej 
kategorji potrzeb, nawet dla jednej tylko potrzeby, 
jednem słowem, z jednostronne™ przygotowaniem. 
Jeżeli zaś jedui po za budżetem szkolnym nie wi­
dzą już innyeh rubryk, i ich stosunku do środków 
rozporządzalnych, jeżeli drudzy bez względu na 
harmonję z ogółem potrzeb krajowych, chcieliby 
tylko budżet drogowy lub szpitalny zasilać ciągle 
jaknajwięcej, to rzecz naturalna, że kiedy po za­
mknięciu rozprawy budżetowej trzeba zestawić su- 
marjusz dochodów i wydatków, okazuj, się dys­
proporcja, której wobec powziętych już .uchwał i 
niemożności zasilenia źródła dochodów bez podnie­
sienia dodatków, niepodobna racjonalną drogą usu­
nąć. Trzeba w takim razie manewrować pozycjami 
i cyfram i; uciekać się często do fikcyj rachunko­
wych, aby lukę zakryć tylko, bo wypełnić jej nie 
można®.

Gazeta Krakowska wraca do sprawy decen­
tralizacji kolejowej i wzywa Towarzystwo techni­
ków, aby ono się tą kwestją zajęło.

„Technicy i przemysłowcy nasi, którzy w spra­
wie decentralizacji kolejowej są w pierwszym rzę­
dzie interesowani, nie powinni zasypiać sprawy, 
lecz zebrać się na czasie i porozumieć nietylko w 
sprawie samejże decentralizacji kolei, lecz także 
praktycznego i korzystnego jej zrealizowania dla 
kraju, a więc w sprawie ewentualnych towarzystw 
i spółek technicznych, fabrycznych i przemysłowych 
w kraju, któreby raz na zawsze zabiły w nim...
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bierność. Od inicjatorów zeszłorocznego Zjazdu, od 
Towarzystw mianowicie technicznych we Lwowie i 
w Krakowie, tudzież od sfer przemysłowych i han­
dlowych w tych miastach, oczekujemy inicjatywy w 
zwołaniu takiego zebrania, które, nie dotykając 
wcale teoretycznych kwestyj przyszłego naukowego 
Zjazdu techników, zajęłoby się tylko tą „szcze­
gółową®, Galicji praktycznie dotyczącą kwestją®.

Gazeta Narodowa rozbiera dziś także kwe- 
stję trw anja sesyj sejmowych, a donosząc, że do­
piero 17 września Sejm zostanie zwołany, pisze 
ta k ;

„Wiadomo iż rząd pozostawił zupełną swobo­
dę przywódcom naszym politycznym co do ściślej 
szego oznaczenia dnia, kiedy miałby zebrać się 
sejm nasz, wymieniwszy tyło ogólnikowo okres po­
między 20 sierpnia a 20 września Lecz dziwnym 
i trudnym do uwierzenia sposobem właśnie pomię­
dzy naszymi koryfeuszami objawia się taka jakaś 
niechęć czy obawa przed zwołaniem sejmu, iż pra­
gnęliby jaknajbardziej odroczyć ten termin. Jakie 
są argumenta, któremi ci panowie chcą upozorować 
odroczenie sejmu, zaiste trudno zrozumieć. Trudno 
przecież przypuszczać, ażeby osobistości, które o 
terminie zwołania sejmu decydować mają, obawiały 
się udziału posłów w obchodzie jubileuszu odsieczy 
Wiednia?*.

Dziennik Polski zamieszcza dziś wstępny a r ­
tykuł o cholerze.

Gazeta Lwoioska jest pełna dziś zachwytów 
nad rozkwitem ekonomicznym Austrjj i nad bo­
gactwem jej ludności. Jeżeli sądzisz czytelniku, 
że żartujemy, to przeczytaj sam artykuł wstępny 
w nr. 168.

Przegląd polityczny.
Austrja. Podaliśmy wczoraj wiadomość o 

wniesionym przez Riegera w Sejmie czeskim pro­
jekcie zmiany krajowej ordynacji wyborczej — 
dziś winniśmy do tego wniosku dodać niektóre 
wyjaśnienia. Wniosek ten ze strony czeskiej po­
jaw ia się nie po raz pierwszy, wnoszono go już 
niejednokrotnie, pragnąc obalić szmeidingowską 
ordynację wyborczą,, która pozwala rządowi nader 
łatwo zapewnić sobie pożądaną większość. Tak 
też bywało. Gdy stał u steru rząd centralistyczny, 
sejm czeski miał większość centralistyczną, gdy 
autonomiczny, jak dziś lub za Hohenwartha 
i sejm czeski stawał się autonomiczny. Rozstrzy­
gający głos, według tej ordynacji, ma kurja wię­
kszej posiadłości zwana nieordynacką (dla odró­
żnienia od drugiej kurji, zwanej ordynacką), któ­
ra wybiera nie okręgami lecz z listy. W kurji 
tej ważą się głosy autonomiczne i centralistyczne. 
Gdy więc rząd zdoła na swoją stronę przeciągnąć 
pewną część głosów z jednego obozu np.centralisty- 
cznego, a drugi, autonomiczny n. p. ma całkiem 
po swojej stronie, wtedy przechodzi w całości lista 
rządowego stronnictwa, ponieważ zaś reprezen­
tanci kurji dworskiej formują w sejmie nader 
silną grupę, przeto i większosę sejmową rząd ma 
wtedy łatwo zapewnioną, tembardziej, iż i tu stoją 
na przeciw sobie dwie równe prawie co do siły 
obozy: czeski i niemiecki. Centraliści, gdy stali 
u steru, mocno bronili tej ustawy, która zape­
wniała im wyłączne w Czechach panowanie. Dziś 
ta sama ordynacja przeciwko nim się zwróciła. 
Zdaje się tedy, że dziśvzarówno Czesi, jak Niemcy 
powinni by postarać się o zmianę ordynacji wy­
borczej, która ku”j: dworskiej i rządowi oddaje 
głos decydujący i poprzeć wniosek Riegera, który 
żąda „aby obu szczepom kraju całkowicie równe 
prawo się dostało®.

Dodać przytem należy jeszcze, że obecny 
wniosek Riegera jest niejako uzupełnieniem no­
wej ustawy wyborczej dla Czech do Rady pań­
stwa, która w roku zeszłym została na wniosek 
Czechów uchwaloną lubo nie uzyskała dotąd san­
kcji. Nowa ta ustawa wyborcza znosi owe wy­
bory z listy w kurji dworskiej i dopuszcza do 
głosowania płacących 5 zł. podatku.

Wniosek Riegera został odczytany przez se­
kretarza i jest odtąd na porządku dziennym Sej­
mu czeskiego. Mógłby on dziś zostać uchwalony, 
gdyby tylko 15 głosów Niemców go poparło. 
Utworzyłaby się wtedy bowiem większość trzech 
czwartych, potrzebna do zmiany ustawy wybor­
czej, trzeba by tylko, żeby było owych 15 i że­
by rząd nie zamykał zbyt rychło sesji sejmowej. 
Na to się jednak nie zanosi.

— Niemcy bardzo żytfo interesują się spra­
wą budowy kolei strategicznych w Galicji i W ę­
grzech, N at. Ztg. bowiem po raz drugi już za­
biera głos w tej materji. Posiada nawet szczegó­
łowe w tym przedmiocie informację. W edług 
niemieckiego dziennika, linia środkowa przestrze­
ni strategicznej galicyjsko-węgierskiej, począwszy 
od węgierskiego Hradysznza (Hradisch), gotową 
będzie w październiku r, b. po ukończeniu prze­
strzeni Trenczyn-Żylina (Sillein). Linia Hrady- 
szcze-Trenczyn rozpoczętą będzie na wiosnę, Iinja 
Żywiec - Kraków, ważna bardzo we względzie 
strategicznym, jest dopiero w stadjum przygoto- 
wawczem. Rozpoczęta kolej Transwersalna gali­
cyjska ma mniejsze, według N at. Ztg. znaczenie 
strategiczne, wobec równoległej linji Tarnów- 
Przemyśl, która niebyła by prawdopodobnie zbyt 
zagrożoną. N at. Ztg. nie wspomina tym razem, 
jaki udział, „intryga polska® bierze w budowie 
tych linij, a szkoda, dowiedzielibyśmy się może o 
nowych nieznanych nam dokładnie wpływach pol­
skich w tych strategicznych przygotowaniach, 
czynionych z pospiechem do przyszłej wielkiej 
kampanji, która dla nas, według tego pisma, jest 
tak upragnioną, a tak niepożądaną przez libera­
łów niemieckich.

R o s ja . Now. W remia  w obszernym artyku­
le wstępnym, inspirowanym widocznie ze sfer 
rządowych, omawia sprawę układa z Watykanem, 
zbijając zarzuty tych dzienników rosyjskich, któ­
re gwałtownie wystąpiły przeciwko umowie. Ż ą ­
dały one pozostawienia kościoła katolickiego w 
zupełnem zapuszczeniu, ażeby zeszedł na stano­
wisko, jakie zajmuje w Rosji raskol t. j. sekty, 
które odpadły od prawosławia. Zwolennicy tej 
metody postępowania, stawili rządowi rosyjskiemu 
jako wzór do naśladowania rząd angielski, który 
nie zawiera żadnych układów z Watykanem, mi­
mo, że Irlandja,równie jak Polska, jest katolicka. 
N . W r. powiada, że porównanie źle zostało wybra­
ne, w lrlandji bowiem tylko biedny lud jest katolicki, 
w ziemiach zaś polskich inaczej; „w Przywiśla 
skim kraju® rząd musi się obawiać wszelkich nie­
przyjaznych zamysłów ze strony arystokracji i 
szlachty — a wyższe te klasy są równie jak lud 
katolickie.

Dziennik petersburski zbija następnie punkt 
za punktem twierdzenie, że w zawartej umowie 
tylko rząd rosyjski poczynił ustępstwa, wykazu­
jąc, że istotne ustępstwa poczyniono i ze strony 
W atykanu. Do ustępstw tych zalicza N . W r. n a­
przód zgodzenie się kurji na restytucję trzech ze­
słanych biskupów, Felińskiego, Rzewuskiego i 
Krasińskiego. N . W . powiada, że nie było przy­
kładu, ażeby Watykan robił ustępstwa w tej spra­
wie. Gazety rosyjskie, z któremi polemizuje obe­
cnie N . W r. wzięły to także za rodzaj zachęty 
do buntu, że restytuowani biskupi zostali nietyl­
ko uwolnieni z zesłania, lecz nawet przyznano 
im pensję. Jedna z gazet krzyczała: „Feliński 
podniesiony, wynagrodzony, znaczy, że postępo­
wanie jego postawiono na wzór katolickiemu du­
chowieństwu !“ mi W . powiada, że :’0-letnie ze­
słanie, następnie zaś restytucja i wydalenie z pań­
stwa, me może byc uważane za nagrodę, co się zaś 
tyczy wyznaczonej pensji, to naprzód czerpaną 
jes t ona nie z funduszów państwowych rosyjskich, 
lecz „z tak zw. funduszu pomocniczego, będące­
go własnością rzymsko - katolickiego duchowień­
stwa*. Na zarzuty czynione biskupowi wileńskie­
mu ks. Hryniewieckiemu, że usunął Żylińskiego, 
powiada N . W ., że „gazetom, które opłakują los 
Żylińskiego, widocznie wiele rzeczy nie wiado­
mo, co sprawę całą w innem zupełnie wystawia 
świetle® i powiada, że Żyliński, jak  notorycznie 
sprawdzono, cierpi na pomięszanie zmysłów.

Jako dalsze ustępstwo kurji rzymskiej wy­
licza N . W. zniesienie trzech dyecezyi biskupich: 
mińskiej, kamienieckiej i podlaskiej. Kurja chcia­
ła początkowo zgodzić się na to z zastrzeżeniem, 
że ustępstwo to ma być tylko czasowe, rząd je ­
dnak rosyjski żądał, ażeby było stanowcze — i 
kurja ustąpiła, Dyecezja kamieniecka przyłączoną 
została do łucko - żytomierskiej, podlaska do lu­
belskiej, a mińska do mohvlewskiej. Zniesienie 
tej ostatniej dyecezji N . W . nazywa „szczególnie 
zasługująeem na uwagę®.

A wreszcie zgodziła się kurja rzymska 
na ostateczne oddzielenie dyecezji kieleckiej od 
krakowskiej, co faktycznie dokonanem zostało je ­
szcze w 1849 r. nie było jednak sankcjonowane 
przez kurję.

O dalszych ustępstwach watykanu zamierza 
N . W r. pisać jeszcze następnie.
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— Hr. Tołstoj, o którego wyjeździe za urlo­
pem donosiliśmyjuż, udaje się do dóbr swoich w gu- 
bernji riazańskiej. Fuukcje m iuistra spraw we­
wnętrznych pełnić będzie obecnie sposobem za­
stępstwa Durnowo.

— Indep. Belge otrzymuje wiadomość z Ber­
lina, że w dniu 18 bm. aresztowano w Gdańsku 
trzech przebranych oficerów rosyjskich, zdejmują­
cych plany fortyfikacyj tamtejszych.

Niem cy. Przy wyborze uzupełniającym do 
parlamentu niemieckiego w Kiel, głosy się roz­
strzeliły. Postępowiec Haenel otrzymał 9 ,^10 g ło­
sów, socjalista Heinzel 6.659 głosów, konserwa­
tysta v. Beveutlow 8,821. Wybór ponowny odbę­
dzie się 3 sierpnia.

Ostatnie wiadomości.
Otrzymawszy przedwczoraj wiadomość tak 

pod każdym względem dziwną w sprawie kolei 
czerniowieckiej, zatelegrafowaliśmy wczoraj do 
naszego korespondenta we Wiedniu, polecając mu 
wybadanie sprawy jak najdokładniej. Otrzymali­
śm y od niego następującą depeszę:

„W wiedeńskim komitecie kolei Ozerniowie- 
ckie.j, złożonym z pp. Lewakowskiego, Chamca i 
Ziffera, postawił p. Lewakowski wnios-k wpro­
wadzenia języka polskiego do służby wewnętrznej, 
a pomimo opozycji p. Ziffera, wniosek ten przy- 
ję tj został, bo za nim  oświadczyły się dwa głosy, 
p. Lewakowskiego i Chamca, a przeciw jeden 
głos, Ziffra.

Natenczas komitet wiedeński odniósł się do 
komitetu lwowskiego, złożonego z pp. Pietru- 
skiego, Tchórznickiego i Jasińskiego, i przedło­
żył mu do zaopinjowania Ńfewoję uchwalę. Komi­
tet lwowski na skutek przemowy p. Pietruskiego 
przyłączył się w zasadzie do uchwały komitetu 
wiedeńskiego, lecz oświadczył, że przed wnosze­
niem tej sprawy na plenum Bady nadzorczej, n a ­
leży wprzódy porozumieć się z rządem, bo mo- 
żeby rząd miał co przeciw temu, bo może władza 
wojskowa byłaby temu przeciwna, bo może wi­
dzieliby to źle w sferach wyższych etc., a rząd 
przecie płaci kolei subwencję, więc opinji jego 
w tak ważnej sprawie lekceważyć nie można...

Tak stoją rzeczy w obecnej chwili, a wkrót­
ce ma się odbyć posiedzenie Bady nadzorczej“.

Generał Hurko przybył już do Warszawy. 
Po zwykłem w takich razach powitaniu na dwor­
cu kolejowym, udał się do Belwederu, gdzie obe­
cnie zamieszkuje. Nazajutrz w Zamku przyjmo­
wał nowy generał - gubernator przedstawicieli 
władz miejscowych. Nie wiemy jeszcze, czy po­
wiedział im co takiego, z czegoby można wnosić
0 charakterze jego rządów. P et. Wied. twierdzi, 
że gen. Hurko nie będzie postępował według rad 
MosJc. Wied. i wynajdywać nie będzie tenden­
cyjnie nieistniejących przygotowań do powstania
1 groźnych spisków, lecz raczej działać będzie na 
korzyść praw ludności miejscowej. Zahaczymy 
niebawem.

Telegrami „Kurjera Lwowskiego".
W iedeń, 25 lipca g.6 w.Minister oświaty udał 

®ię do prezydenta Smolki z propozycją, aby po­
zwolił zrobić kosztem państwa swój portret i 
zawiesić go w nowym gmachu Rady pań­
stw a.

Prezydent Smolka wyraziwszy swe podzię­
kowanie, przystał oczywiście na tę propo-
zyfję-

Wiedeń 25 lipca 7 godzina 50 minut. No­
m inacja Zaleskiego namiestnikiem jest już pod­
pisana. Obejmie urzędowanie dnia 18 sierpnia.

O łom uniec 25 lipca godzina 8 minut 30 
wieczór. W lasku położonym w pobliżu Schoen- 
hergu, odkryła tamtejsza żandarmerja miejsce 
ichadzek socjalistów. W jednym  z miejscowych 

kościołów parafialnych znaleziono także tajemny 
skład druków socjalistycznych. Gdyby tutejszy 
rueh^ socjalistyczny przybrał większe rozmiary, 
garnizon Sehónbergu nie uda się na ćwiczenia 
wojskowe do Ołomuńca.

Ą leksandrja 25 lipca' godzina 10 wieczór. 
W  skutek niespodziewanego przybycia kedywa 
do Kairu, konsulaty tam tejsze odroczyły swój od­
jazd. We wszystkich zresztą konsulatach wszel­
kie przygotowania do odjazdu już zrobiono. 
Wyżsi urzędnicy miejscowi z wszystkich m ini­
sterstw zamierzają także odjechać z Kairu, i o- 
czekują tylko odjazdu kedywa. Kedyw udaje się 
stąd do Aleksandrji. Przeznaczył on miljon 
piastrów na cele sanitarne do rozporządzenia p re­
zydenta policji.

T eleg ra m y  z b o ż o w e  z dnia 25. lipca.

W i e d e ń :  Pszenica za 100 k. 10-25—10"75 złr., żyto 
kilo — złr., Okowita 34-50—34'75 złr. P e s z t .  Psze­
nica 100 kilo za 10-47—50 złr., rzepak 15‘75— złr. — 
B e r l i n :  Pszenica za 1U00 kilo 194'— marek, żyto — 
— m , okowita 57-75— ni,, olej rzepakowy 66.70— m.
Piir y ż : Mąka za 159 kilo 56.------franków, olej rzepa-
kawy 78-50 f r . ,  okowita — •— fr.

C z e r n io w c e  2 .?-lipca. Pszenica za 100 klg. od 8 50
do9’60. Żyto od 6.-------6 50. Owies od5-2u—5'50. Jęczmień
od 5-50-5-70 Rzepak od 14-50 do {4-7-5 Koniez od — zł. 
d o —. K ukurudza od 5-35—5"55. Spirytus 31"75 do 31"30.

L w ó w  z Izby handlowej, 25. lipca, 1883.

I. A k cje  z o sztukę
bez k u p o n a  b ieżącego płacą żąda ją

K olej ga lic . K a r, L nd . 2(10 zł. m. k. 293 50 296 50
,, iw o w .-eze rn .-ja ss . 20o zł. vr. a. 

B an k u  h y p o t. ga lic . po 200 zł. w . a.
168 - 171 —
2.90 00 295 OJ

r k re d t. galic . po 200 zł. w . a. 250 - 255 —
2. L isty za sta w n e za 10 0  złr.

bez kupo n a  bieżącego
T ow , k re d . ga lic , 5 p rc . w , a. 99 00 100 00

„ „  „ 4 „  w. a. 89 30 90 30
„ „ „ 5 „  o k resow e . 99 00 100 00
„ „  * 4 ,, los 4D/a 1. 

B a n k u  h y p . ga iic . 6 „  w . a.
86 50 88 ■

101 70 102 70
„ r, « S . „  w  a . 97 50 98 50
„  „  „  5 „ 10°/o p r . . 

L isty  d łu ż n e  g . s . k r .  w ł. 6 p rc , ,
lOn 55 101 55
101 — 102 50

r * r  ,  5 „ . ‘ 93 — 95 —
3. L isty  d łużne za 1 0 0  ztr.

O gól. ro ln . k re d . z a k ła d , dla G al.
i B uków . 6 p rc .,  los. w  15 la t - , _  — __

4. O bligi za  10 0  złr.
In d cm n izacy jn e  galic . 5 p rc . m , k . . 98 60 99 60
O blig. kom . zak . k r . w ł. 6 p r . w . a. 95 — 98 00
P o ży c z k a  k r a j .  z r . 1873 6 p r . w . a. , 101 102 50

5. L u s y.
M ia ^ ra k o w a  . . . . 17 — 19 50

S tan isław o w a . . . . 22 — 24 —
6. M o n e t y .

D u k a t h o le n d e rsk i , , 5 55 5 65
D n k a t ce sa rsk i . , 5 57 5 67
N apo leondo r . . . . . 9 45 9 *  5
P ó łim p e rja ł . . . . . 9 74 9 84
R n b e l ro s y js k i s reb rh y 1 54 1 64

„ „ p ap ierow y 1 16 1 17
100 m a re k  n iem ieck ich 58 20 59 00
S reb ro  . , . ■ ,
K n p onny  w s reb rze  . . . . ---- —  . . .

W ied eń  d. 25. lipca 183. D zisie j­ Z dn ia
(godzina 10 m . 35 p rzed  uoł.) sze poprze

A kcje  a n s tr .  k red y to w e n a  160 z łr . , , 294 20 293 50
A kcje  A ng lo b an k u  n a  120 z łr. . 103 50 107 50
U n ionbank  n a  100 z łr. 114 00 114 00
A kcje  kolei K aro la  L ud w ik a  . * , 294 50 292 75
L o m b ard y  na 200 z łr . 156 60 157 Od
N apo leo n d o ry  . 9 50V2 9 ,Rn v ,
R osy jsk i rn b e l pap ie ro w y  , , 1 171/4I 1 17

U sposob ien ie : chw ie jne. 
W i e d e ń  d . 25 lip ca  1883, 

(godz. 1 m. 45 po poł.)
L osy  a lp e jsk ie  , . . 61 2- 62 7«
A kcje  A ng lobanku  na 120 zlr. . . , 108 — 107 75
A kcje ko le i K a ro la  L u d w ik a  na  210 z łr. 294 75 294 50
L om bardy  (ko le j P o łu d n io w a) n a  20)) złr. 156 70 150 80
A kcje  k o le i p aństw ow ej . , 322 40 323 25
W ęg ie rsk o -g a licy jsk ie j ko le i n a  200 z łr . 158 25 158 00
S iedm iogrodzkie I .  n a  200 złr. 1( 9 80 1C9 S :
Z ło ta  re n ta  w ęg ie rska  4°/o na 100 z łr. . 8S 62 88 50
R osy jsk i ru b e l p a p ie ro w y 1 17 35 1 1 7  2 5
O bligacje  w ęg . in dem nizaey jne  10°/0 podat. . 99 75 99 75
A kcje w ęg ie r. b an k n  k red . na 200 złr. . 292 50 2.91 25
U n io n b an k  n a  100 złr. 113 90 118 80
A kcje  ko le i E lb e łh a l  . 218 75 219 00
A kcje kole i A lfo ld -F ium e n a  200 złr. 169 75 169 75
A kcje kole i L w o w .-G zein iow ieck ie j n a  200 z łr . 169 00 169 -
L osy p rem iow e w iedeńsk ie  n a  100 z łr. . 123 25 123 25
3°/o losy tu re c k ie  n a  400 fran k ó w 24 - - 24 00
A kcje B an k v e re in n  n a  10o z łr . 105 75 105 75
L o sy  p rem iow e w ęg ie rsk ie  n a  100 z lr. » U 5  25 115 50

U sposobienie: ciche.

B erlin  d. 25. lipca 1883.
(godz. 4 m inu t 3C po poł.).

R osy jsk i rubel p ap ierow y 20o 50 2 no 35
A kcje au s tr . k redy tow e , , , 504 5*/ 03 50
A kcje kole i K aro la  L u d w ik a  , . , 126 40 126 10
A u stry jack le  b an k n o ty . • . 171 10 171 V t

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
od 1. czerwca 1883. 

podług zegaru lwowskiego
P rzy ch o d zą  do L w ow a ;

Z K R A K O W A  : o godz. 5 m in . 40 ra n o  pociąg posp ieszny , o go­
dzin ie 9 m in . 27 w ieczór pociąg  osobowy, o godz. 11 m in. 40 przed  
po łudn iem  m ieszany , o godzinie 7 m in. 54 w ieezó r poc iąg  lo k a ln y .

Z C Z E R N IO W IE O  t o godz. 10 m in . 0 w ieczór pociąg pospieszm y 
o god. 3 min.35 rano  i o godz. 3. m in . 52 po po łu d n iu  pociąg  mięHZany.

Z POD W O ŁO O ZY SK  ! a a  dw orzec P odzam cze o godz. 10 m in , 
17 w ieczór pociąg pospieszny, o godz. Sarnin. 31 ran o  i o godzinie t  
m in . 48 po po łudn iu  pociąg  m ięszany .

Z PO D W O ŁO C ZY 8K  * na dw orzec g łów ny  lw ow sk i o godzin ie 18 
m in . 30 w ieczór pociąg  pospieszny, o godz. 3 m in . 5 ran o  i o godz. 
4. m in . 16 no oo łudn iu  pociąg  m ięszsny .

Ze STA N ISŁA W O W A  ! n a  S try j, ran o  o godz. a m in . %.f p o c ią g  
om nibusow y, w ieczorem  o godz. 8 m in . 32 pociąg  m ięszany  i godz. £ 
m -n . 4 po p o i. pociąg  lo k a ln y  Szezerzec-L w ów .

O dchodzą ze L w ow a 1

Do K R A K O W A ; o godzin ie 10 m in . 5n w ieczorem  pociąg  p<.«* 
p ieszny , o  godz. 4 m in . 5 ra n o  pociąg osobow y o go u .  ó ■ai> 9 
p o łndn in  pociąg m ieszany, o godzinie 6 m in u t 35 ran o  pociąg  lo k a ln y

Do C Z E R N IO W IE O  o godz 6 m inn t 3<> rano  p ■. ląg  pospuets;t..,yr  
godz. 12 m in. 15 po p o łn d n in  i o godz 11 m in . 1" w nocy ł-n« iu j f .  
m ięszany .

Do PO D W O ŁO C ZY 3K  ! z g łów nego  dw orca o godz. 6 ra n o  pocfs.jg 
posp ieszny , o godz. 12 m in u t 38 po południu, i o godz. 10 m ino.' 8 , 
w ieczó r pociąg m ięszany.

Do F O D W O Ł O C Z Y S K ; z dw orca  Podzam cze o godz. 6 m to . 3 
rano  pociąg  posp ieszny , o godz. 1 m in . 4 po p o łn d n in  i o go^w icie 
11 w ieczór poeiąg  m ięszany .

Do ST A N ISŁ A W O W A  na S try j, ran o  o godz. 7 m i  u . 5 
m ieszany , wi<sezór o godz. 7 m in. 10 pociąg  om nibusow y i o gada . J l  
m it. 20 p rzed  po łud . poeiąg  loka lny  L w ó w -S zezerzec .

P rzy jech a li d. 35 lipca 188:-:.

Hotel ŻORŻA. Pp. M. Kosielski z Rosji R. J a  
uieki z Roszniowa. C. Kieszkowski z Krakowa. S. Augu­
stynowicz z Szeptyc. D r. K. Gottlieb z Brzeżan. L. He- 
gedis z W iednia. B. K ruszelnieri ze  Złoczowa. W. M a­
jewski z W iednia. M. Sokołowski z Krakowa.

Hotel ANGIELSKI. Pp. L. Sraka z Tarnopola. A . 
Machowiez z Laszezyna. J . Wawrausch z Drohobycza. J . 
Staehel z Mikołajowa.

Hotel EURO PEJSKI. Pp. Gustal z H erm anstadtu. 
M. Hornstein z Kijowa P. Kall z W iednia.

Hotel W ARSZAWSKI. Pp. 0  Rulikowski z Skrzy­
szowie. A. Rodeeki z Nagorzan. A. Bieliński ze Z ło­
czowa.

Teatr hr. Skarbka.
We Czwartek dnia 26. Lipca 1888. 

Po raz czwarty :

p. Kwieciński, 
p. Woleński. 
p. Zamojski, 
p. Kasprowicz, 
pni Kwiecińska, 
pni German 
pni Woleńśka. 
p. Lenard.

Troim ile.

komedja w 3 aktach z francuskiego przez M. Pol. Moreau. 

Osoby.
E rnest de Mauri 
Gaston de Reeh, kapitan żuawów 
Badinois 
M ongerard 
Henryka Dolcy 
Alfonzyna, żona Mongerarda 
K lara, jej siostrzenica 
Służący

Rzeez dzieje się
Reżyser pan W ładysław  Woleński.

Orkiestra wojskowa pułku Paekeny, pod kierownictwem 
swego kapelm istrza p. F alla  odegra : 1. Uwerturę z opery 
„Cyrulik Sew ilski11 Rossiniego. 2. Intermezzo z „Nailly* 

Delibesa. 3. „Laura“ wale Milloekera.
Początek o godzinie pół do 8 wieczorem.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na Piątek 27. lipca 1888.

O bjad droższy: O bjad taósK f:
Zupa rakowa.
K apuśniaczki drożdżowe.

Krupnik zabielany śm ietaną. 
L in  smalony z chrzanem. 
Strudel z wiśniami.Szczupak pieczony z sarde­

lami.
Frikan.de eielęee z ryżem 

na buljonie.
Kalmak z kwaśnej śmietany 

na zimno
Ktoby pragnął mieć wyjaśnienia o której z podawa­

nych tu potraw, otrzyma je po naeesf niu ! • '  et. w viar­
kach listowych do K urjera Lwow*8,l«‘*> pod napisem 
„W akri“ .

N a d e s ł a n e .

Artykuły w dziale „Nadesłane11 nie pochodzą oó tfc* 
d ak e ji, nie bierze też ona na siebie żadnej za nie od., > - 
wiedzialnośei.

K O N C E R T m uzyki w ojskow ej
24. pułku piechoty ks. 

Parma codziennie w pałacu za Żółkiewską ro­
gatką u K. Janowicza, 699

Focznik kompletny 1882

Różowego Domina
tygodnika humorystycznego bogato ilustrowanego cena, 
I  złr. 50 a nabyć można w księgarni F . II. R ichtera.
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Osobom wyjeżdżającym

poleca się

Czytelnia polska, francuska 
i niemiecka

k s i ę g a r n i
F .  H .  RICHTERA(H. A H e n b e r g a )

w e  L w o w i e
obejmująca obecnie przeszło 2 0 / 00 numerów. 

Abonament miesięczny złr. 1. 80 ct. —
Udziela się na raz 8 -  1” tomów równocześnie 

w różnych językach— wymiana nastąpić może każde­
go czasu. 594

3 . B r e # e r a  1 J  ^

I  SaO ;1' 5 ., ,/■ :*» , S w l t o  " ' ‘ " ' . „ „ a .  
i s * 5 2 l ' a s u e s °I gchittłO ®  \etoąi w « . ftowe, kVe

P o M ’e f ° \ eo a i e  1 G r t t e l* —

własnego wyrobu 
w najlepszym ga­

tunku, 
angielski! z fabryki

smoła browarni­
cza, szpunty i czo- 
M  butelek, pipy

F A R B Y  O L E J N E
zupełnie do użycia gotow e, «> malowania urzwi, okien, podłóg, dachów, do 
mów, sprzętów ogrodowych i gospodarskich, nar ęuzi roi tuczy ch i tym podobnych, 

farby olejuolałderowe, laiby bursztynowe.

Masę do zapuszczania podłóg
xt • u -a -i « '  • angieisKi^ z ianryKiS?zr  lakiery powozowe prawni zi we^^Heywood
w szelk iego  rodzaju lakiery do robót w ew nętrznych, zew nętrznych, d o
d r z e w a ,  ż e l a z a  i s k o r ,  wszystkie gatunki U rb suchych, farby anilinowe, 
bronzy, farby drukarskie i farbiarskie, farby ci o litworów i cukró *•, Arby do far­
bowania materji bez trucizn, farby olejne w tubach, farby tuszowe akwarelowe, 
środki do retuszowania, olejki i werniksy do robót artystycznych, pendzle, płótna 
malarskie- palety i wszelkie przyrządy do malowania, rysowania, i pisania, masa do 
hektografji gotowa.

Artykuły browarnicze i gorzelniane
py do beczek, korki do butelek, maszyny do korkowania, kapsle 
do beczek.

płyty, kiszki (szUuehy) gumowe do 
ściągania wody, wina, piwa, kwasu i 
do gazu, rury cynowe i ołowiane, 

także oliwa i smarowidła do smarowania maszyn i wozów, cement, gips, 
a sfa lt; kit do okien, teer gazowy, kwas karbolowy i proszek do desin fekeji, 
kwas siarkowy, saletrzany i solny, magnezyt, w szystk ie gatunki szczotek, gąbki 
rozmaitego rodzaju i każdej wielkości, mydła toaletowe i do piania, soda, krochmal 
i farbka do bielizny, lak do pieczętowania i masa do lakowania butelek, atrament, 
jakoteż wszelkie w zakres tychże wchodzące artykuły w gatunkach dobosowycb i 
po najumiarkowańszyeh cenach — poleca

Skład, febryczny farb, lakierów, produktów  chem iczni ch 
oraz H andel m aterjałów

HUBNER & HANKE
-'śT śre L w c T ^ i e  E E B ^ n - e U s .

Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco.
Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pewnej kwoty, któraby 
przynajmniej wystarczała na spłacenie, tam i nspowrót kosztów pocztowych w razie

nieodebrania pi

Artykuły gumowe

Pozwalamy sobie zwrócić uwarę Szanownych naszych P. T. odbiorców, że 
z rozmaitych stron i pod rozmaitemi nazwami sprowadzane i polecane bywają farby 
olejne, które wprawdzie bardzo przystępną ceną, ale nie trwałością i dobrocią wy­
robu odznaczają się, gdyż właściwe ich części składowe zastąpione bywają suroga- 
tami, i z tego też powodu p o z b a w i o n e  s ą  zupełnie własności dobrych farb 
olejnych tak, że całkiem nie odpowiadają swemu celowi, jeżeli służ) ć mają jako 
ochrona drzewa od wpływów atmosfery i dla powiększenia jego trw ałości; — je­
dynie tylko dobra z dwukrotnie przegotowanym olejem lnianym utarta farba, jest 
prawdziwie użyteczną dla swej trwałości jakoteż dobroci najtańszą.

P rzy  w ię k sz y m  od b iorze  zn iżam y  c en ę  s to so w n ie . 405

Pięc medali zasłi.gi 
za niezrównane środki owadogubne!
M IK flT  N. Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci, flakon 50 ct 
GRYLO N. Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonog, świerszczy 

i t. p. owadów, fUkon 30 ct.
FE N I! I *  Niezawodny środek na mole: nie plami kolom, nie zmienia- 

i najdelikatniejszej m aterji nie nie szkodzi, mol radykalnie ni­
szczy i ochrania od przylegan; zaraźliwy en miazmatów, flak.60 et- 

P R O S Z E K  P E R S K I. Jedyny i niezawodny środek na wytępienie- 
pcheł itd. dokuczliwych owadów, cena 5, 10 i 30et. 

R o z p y la c z e  do pro-zku perskiego i fenilinu po 60 ct. i zł. 1'fiO. 
P ęd z* ik i do mikotonu po 10 ot.
P ap ierk i na m u ch y  n ie z a w o d n e  sztuka 3 ot. I 
A IIC H E N IA  Niezawodny i wypróbowany środek na wytępienie m f  

ba domowego, kilo 40 ot
JAN IHNATOWICZ,

K aw Jgister farmacji i chemik sądowy.
We Lwowie, ul. Kopernika 1. 3 — w filji 

295b w Krakowie Sukiennice 1. 20

B ard zo  w a ż n e  w yn a lazk i!
Podpisany 

ma zaszczyt 
I J m podać do po
1 Mm nk g l ii u e i 
i ,  j Ę W  wiadomości, 

Ml że ioiHzo wa- 
■ K  źne dwa wy-

_ - ^ 1 1  S I  nalazki, które
| i |  11 w wielu kra

IS lif  M. jach z najwię-
1 9  kszą korzy-
H S  ścią są zapro-
W H r jn  wadzone, we 

*  LW OW IE 
zaprowadzić 

|H podejmuję się.
U  W każdym

domu i na ka­
żdym placu urządzam w kilku go­
dzinach

Wodną Pompa
która w godzinie wydaje 2 0 —25 wia­
der wody, a więcej miejsca nie /.aj 
muje, jak tylko 12 cali.

Koszta urządzenia wraz z pompą 
są zadziwiająco tanie i każdy wła­
ściciel domu dla wielkiej wygody i 
bezpieczeństwa ogniowego u siebie 
zaprowadzić powinien.

Jestem w możności taki przyrząd 
zaprow adzE który wszelkie srnro- 

1 dliwe, wyziewy, pochodzące z kanału 
I : na zawsze oddala.

Ten przyrząd kosztuje bardzo ma- 
ło, a jest do "życzenia, że ze wzgię- 

1 du na zdrowie ludzkie, powinien się 
w każdym domu znachodzić. 105

Z poważaniem 
I i T re in s k i, majster ślusarski

ul. Słoneczna 1. 21 we Lwowie.

XXX3OO0OOGGC
iłowa kwiatów

Zabawa towarzyska dla dora 
słych

C e » s  6 0  c t 0 p o « x tą  6 5  ct. 

Księgarnia F. H. Richtera

: 3QOOOQQOQGC

RiezJtwpdny śróttek
ua wygubienie nagniotków r 
brodawek i innych podobnych? 
narośli skórnych bezzólu i bez- 

żadnego niebezpieeeńst-wa
Co f/akonu 5 0  ct.

Wstrzykiwanie i kapsułki 
z rośliny .,MATICO“

w słabościach męskich nieoceniony' 
środek 

poleca Apteka

I. Krzyzafiowsliego
we Lwowie.

Cen? fftflzh' »stnetfii*ań 46 cii 
Kapsułek 86 ci. 5

pew n a pomoc.

W o d a  na o c z y  Pawiewsbiegp z- 
Poznania, jes t to najdzielniejszy śro­
dek na wszelkie cierpienia ócz*
" Wzmacnia wzrok i leczy nadzwy- 
eząj  szybko wszelkie zapalenia,., 
spuchnięcia i rozmaite inne słabo­
ści ócz. Znaną jest ona od dawna 
w całych Niemczech i R osji, gdzie- 
z wielkiem powodzeniem po szpi­
talach używaną bywa.

Główny skład dla Galicji- 

w Aptece Oswalda Paula

w  B n k a czo w ca c li.

Cena 1-go flakonu z dokładną;' 
instrukcją 1 zł. 20 ct.

Nabyć także takową można:
We Lwowie w apt. p. Blnmenfelda,- 
w Brzeżanac-h w apt. p. Eobosa, w 
Brodach w apt. p. Inlendera, w Ko­
łomyi w apt. p. Stencla, w Stani­
sławowie w apt. p. Macury. 3V9a



KURJER LOWWSKU

K A L E N D A R Z  P O W S Z E C H N Y
R ó ż o w e g o  D o m i n a

na rok 1884 (rok II.)

zastosowany do potrzeb mieszkańców Galicji wraz z illustrowa- 
iiTin humorystyezno-satyrycznym noworoczmkiem

„O H O C H L I K Au
zaczai się drukować z dniem 1. Czerwca b. r. w nakładzie zna­
cznie powiększonym i poprawionym.

C«na 50 ct. 1 tuzin 4 zł. 50 ct

Wydawnictwo przyjmuj  ̂ C jg io s z e a a -Ł s u  za cenę 24 zł. 
cała stronnica, 12 złr. pół stronnicy a 6 zlr. za ćwierć stronnicy.

Upraszamy także tych panów, którzyby się szczerze sprze­
dawaniem tego kalendarza zająć chci li, o spieszne zgłoszenie 
się, jeżeli chcą przystępne i korzystne warunki otrzymać.

Wydawnictwo Różowego Domina.

|®v

TYGODNIK SATYRYCZNO - HUMORYSTYCZNY
i l l n i t r a w a i i y ,

d o  t  o x *  «s> g§ . o  d o i  są,cjis l ł  as i  e  :

Dodatek polityczny, spoleony I literacki („laufer Lwowski")
o p r ó c z  te g o  j e s s c Ą

l o l a t o l  p o w ie ś e io tr /  wfo r a t c i*  
Wydawca: Fran. Henryk Richter. Redaktor: Władz. Zagórski ( Chochlik)?,

Prenumerata miejscowa i zamiejscowa wjnosi: rocznie 10 z ł  półrocznie 5 z ł  kwartalnie 2 z ł.  50 c t. miesięcznie 85 ct.
N u m e r  o o f e M e z y  k * * * tu j0  2 0  *t.

B9i;łatAi’ pniałi dla akoaiitów roonydku
) Abonenci składający catorocmą przedpłatę w kwocie 10 sir. w naszej Administracji, nabywają tein samem prawo do bezpłatnej premji (oprócz^ 
.Kalendarza Różowego Domina) mianowicie wybierać mogą z dzieł, których spis na żądanie dostarczamy, dwie Serje, zawierające 100 arkuszy

Powieści, Nowelli etc. iliustrowanych, gratis — albo dwa olejodraki:
„Przed Jarmarkiem" lub „Powrót z Jarmarku" (LoeHca).

Abonenci, którzy płacą miesięcznie lub kwartalnie, a mają zamiar cały rok pozostać nam wiernymi, otrzymają Kalendarz „Różowego! 
fDomina“ z illustrowanym humorystyezno-satyrycznym A oworocmikiem Chochlika gratis i / i w o ,  oraz otrzymać mogą abonenci za wyjątkowo! 
)bardzo nizką cenę dzieła literatury rozrywkowej, które od czasu do czasu w naszem piśmie ogłaszamy.

Administracja „Róioweyo Dominau we Lwowie, ul. Akademicka l, h

S :
3



8 KURJER LWOWSKI.

i*£*ossema drobne mogą byó b  adresem lub 
'■«» niego i tylko dzień po dniu podawane. 
W szelkick ŁaforiDacrj dostarcza bezpłatnie Ad- 
młal ^raoja cl. Akadem!oka, 1.3,od 8 do 12 g. r.

Drobne Ogłoszenia.
Cena jednego ogłoszenia do 6 w ierszy *0 et.

L isty  znaczone li te ra m i lub  c y fram i p rzy jm u ją  
aie i w y d a ją  za  okazan iem  b ile tu  in se ra to w eg o  
Ńa żądan ie  In s e ra ty  u k ła d a  A dm in istrac ja .

Doiisia rozmaite.
lila tego tak fan!o; te ire na froncie
SKŁAD papierów  i przybo  
rów  szkolnych w e  L w ow ie  
w  rynku w  przechodniej 
kam ienicy AŃDRIOLEGO

w podwórzu 
50 kopert i listów razem 15 et. 

100 kopert listowych dużych 18 et. 
12 piór ftalowych 8 et.
12 raczek 8 et.

100 óiltiów wizytowych 40 ct. itd. 
na żądanie wysełam Cennik franco 
adres :  A. Jachimowski, Lwów, rynek 
Uf. 29. Z uszanowaniem

671 A . Jachimouski.

- |fh  TOMOW powieści Tpoży- 
A \"  cza sic na czas kąpielowy (do 
1-5 września) za 1. z:r. w. a. 
W y p o ż y c z a ln ia  k s ią żek  p o lsk .
w handlu papieru Stanisława Koh­
lera i wćw u!. Halicka 1. 48. 650

W PRZECIP fi GODZIN
wykonywa znany malarz artysta, 
Jan Kanty Hruzik. portret olejny 
na płótnie, naturalnej wielkości, za 
podobieństwo się zaręcza; pracownia 
przy ulicy Zielonej Nr. 46. 679

Zaw iad am iam  S E an ow n eP an ie ,
że z dniem 1. Lipea przenio­

słam moją pracownię sukień na ul. 
Sobieskiego I# . ę!|na I. piętro,
682 Józefa  S m u tn ów n a .

8 do 5 0 0 0
nad er ren to w n y  in teres, przy 
którym można również mieć stałe i 
trwałe zajęcie w mieście Oferty 
poi adresem P. Nr. 5. administracja 
„Kurjera." 647

'fo r te p ia n  „S ch w  eigh o fera“bar
I dzo dobry, tanio do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w nowo otworzo­
nym składzie fortepianów W ł. Mań 
kowskiego przy ul. Pańskiej Nr. 10 
we Lwowie. 681

Ak a d em ik  ( f i lo z o f ,  poszukuje 
lekcyj przez wakacje, bliższa 

wiadomość w adm inistracji „Kurje- 
ra lwow.“ pod litera J . W . i. 4.

657

P o sz u k u je  s ię  p om ieszk an ia

5 lu b  f i  p o k o i, kuchnia iprzed- 
pokój na świeźem po­

wietrzu, na przedmieściu albo też 
za rogatką, do wynajęcia rocznie.
Zgłoszenia w „Kurjerze lwow.“ 663

L etn ie  p o m ieszk a n ie  składają­
ce się z 2 pokoi i kuchni w 

górsk'ej zdrowej okolicy, otoczonej 
szpiikow emi lasami nad rzeką W ia 
rem niedaleko od stacji kolei Lup-l 
kowskiej, gdzie c-o roku i obecnie, 
już kąpielowi goście bawią, z powo 
du nieprzybycia 
tji, est '
szenia przyjmuje zarząd gospodar 
stw-a mlecznego w Jureczkowie po
czta Krościenko przy Chyrowie. 6601 u w ern a n tk a  Niemka

moralności, i ukończony 30-ty rok 
życia. Pożądaną jest także znajo­
mość języka niemieckiego. Ubiega 
jacy się mogą wnieść podania swe 
najdalej do 2-5. b. m. do „Dyrekcji 
e. k. Wyższego Gimnazjuu w P rze­
myślu “. 625

Lis to n o sz  uzdolniony, trzeźwy, 
spokojny i pracowity, znajdzie 

niezwłoczne umieszczenie przy c. k. 
urzędzie pocztowym w Storożyńeu., 
Nieżonaci znajdą pierwszeństwo, do­
tychczasowy dochód listonosza wy­
nosił około 25 zł. miesięcznie.

631-b.

tu w dobrej glebie, wygodne i zdr^- "Pio n a jęc ia  na cza s  S e jm u  mie- 
w-e pomieszkanie , obszerne budynki szkanie umeblowane, złożone »
ekonomiczne, ogród owocowy, pół dwóch pięknych frontowych pokoi i 
mili od gościńca krajowego. Bliższe pizedpokoju. na przeciw W ydziału 
warunki poda właścicielka M... w krajowego. O bliższo szczegóły 
miejscu, poczta Drobrosin. 682 zgłaszać sie najdalej do !0. lipea
ćW m nitans dobrze utrzymany do S- S- ^wów ^ t e

sprzedania. Bliższa wiadomość  1_—
u portjera; Hotelu Europejskiego. O  p o k o je

Cs*1 wera,nd

J^/fł-jątek Z iem ski
mili od Żółkwi 

śeińea oddalony,
i łąk, 3u0 morgów lasu, 89 morgów 
stawu, dom mieszkalny i

691 * *  werandą są
 Kurkowej Nr. 8 zaraz

a

z kuchnią piwuieą i 
w domu przy ulicy 

do wynajęcia. 
645, Kulawa

*!, mili od go _ , . , i , . .
800 morgów Po!a 9  p o k o je  kawalerskie pod 1. V[

ę ip o k o je ,  kuchnia z przynależyto- 
ściami na czas letni zaraz do wy­

najęcia na Hołosku w w illi Steifa. 
Bliższa wiadomość na miejscu, 688
O p o k o je  i salonik, kuchnia, pi- 
O  wniea, strych i komórka na I. 
piętrze ulica Słodowa obok św. 
Antoniego, 667

D o n iesien ia  o w o ln y ch  p o sa ­
dach Inb ku tru d n ien iu .w yjąw szy  
dczptatn. pi ak tyk an tów , w p rost  
łd  p ra c o d a w c y .p r z y jm u je  adm. 
. .K u r je r a  ow skiego'* do 4 
w ierszy  sn p e ln ie  bezp?a(nie  
P rosi ty lk o  o natych m iastow e! 
d o n ies ien ie , j e ś l i  m ie jsce  zajęte .

M m  M i
T U an czycie l gimnazjalny w 2 9 ro­
l i  ku życia, pedagog, z poświęce­
niem oddający się wychowaniu m ło­
dzieży. celująco ukońc-zony filozof i 
politechnik, szuka na wieś lub do 
m iasta w kraju lub za granicą na 
czas wakacyjny lub rok szkolny,1 
lekcji do dziec-i ze szkół realnych. 
Przygotowuje także do matury i ry ­
suje pięknie. Udzielać może także 
początków francuskiego języka. Bliż 
sza wiadomość w Admin. „Kurjera 
Lwow.“pod adresem B. D. E . 685

Ł i  ul. Kościelna koło schodków 
budynki Marji snieżn. do wynajęcia od 1-go 

w najlepszym stanie, zaraz do sprze- sierpnia. Wiadomość
dania. Cena 93.000 zł. Bliższa wia-,11- Plętrze-_________

W anieka we L w o - j^ p o k o j,.

miejscu na 
666

domość u P. K. 
wie Sykstuska Nr. 40

frontowe z kuchnią przy
 __________   _ r” l_ ulicy Teatralnej Nr. 16 (róg
T -) ea ln o ść  na sp rzed aż  o dwóch:P]^  Trybunalskiego). _ 5 90
JTV murowanych domach paztero-j pol<0se-> k u ch n ia  
wyc-h. z obsze nym placem pod bu- »}. i-, tń śeian ii nrzr 
dowę,' ogrodem i otw artym  k am ie- 1 64 od 1-
n io łom em . Bliższa wiadomość u 
w łaściciela, ul. Kurkowa pod 1. 43.

622
najęcia.

Sam iec  i  sam ica  p a w ie  do sprze­
dania ul. Chorążezyzna 1. 8. 664

Syrop  m a lin o w y , tegoroczny, 
świeży i prawdziwy, posyłka 

pocztowa zawierająca netto 41|2 kilo 
syropu z opakowaniem i naczyniem, 
tylko S H , wysyła na żądanie a 
uteka Oswalda Paulo w Bukaczow- 
each. 652

2 p o k o je  lub jeden, umeblowane 
z przedpokojem zaraz do wyna­

jęcia. na dwa miesiące w okolicy o- 
grodu miejskiego Wiadomość w 
Administracji „K urjera.11 605

u szy  na sz e w sk a  „ H o w eg o 11
mało używana do sprzedania, 

bliższa wiadomość w adm. „Kurjera 
lwow.“ 670

Ma gazyn ier  oraz  b u d o w n iczy
przez lat 12 w jednym z w ię­

kszych majątków w kraju zatrudnio­
ny, poszukuje z powodu sprzedaży 
tych dóbr odpowiedniego zajęcia. 
A d re s : w Tarnawee ost. p. Dawid- 
kowce. Adam Schreiber. 687

Oso b a  w  śred n im  w iek u , do­
brze wychowana, władająca ję ­

zykami, życzy sobie przyjąć obo­
wiązek towarzyszki jadącym do 
kąpiel, lub też stałe miejsce potrze­
bującym wyręczycielki na wsi lub 
w mieście. Bliższa wiadomość w re­
dakcji „Kurjera" pod litera K.

“ 655

Na sp rzed aż, piękna realność we 
Lwowie.Akademicka ulica Nr. 10 

przestrzeni sąż. kwadr. 620, można 
oddzielić parceli! ^ 0  sąż. kwadrat, 
z frontem, z domem piątrowym, 
z przedsiębiorstwa dochód 7. procent, 
wiadomość udzieli właściciel ła?.ie 
nek ś. Auny. 603

N’e nauczycieli dla dzieci szkół 
ludowyco polecamy na czas! 

wakaeyj uczniów męskipgo semi 
narjum nauczycielskiego we Lwowie. 
Wynagrodzenie mierne. Intereso­

wani rodzice mogą udawać się w 
tej sprawie osobiście lub listownie

Do sp rzed an ia  majątek ziem­
ski pól ornych 1800 morgów, 

łąk 270., lasu  1158 m. razem 3227 
morgów, 8 karczmy. 2 młyny, go­
rzelnia. Bliższa wiadomość u ad­
wokata Ant. Dąbczańskiego, Pośre­
dnictwo wykluczone. 640

R e a ln o ś ć ; , składająca się z 2 
parterowych domów, położona 

w zdrowem i otwartem miejscu, ze 
wszystkiemu wygodami, wszystko w 
dobrym stanie z dużym ogrodem, 
jest zaraz z wolnej ręki pod korzy-, 
stnemi warunkami do sprzedania. 
Roczny dochód z tej realności czyni 
600 złr. Bliższa wiadomość u w ła­
ściciela na miejscu ul. Piekarska 
1. 61. 304

uzybycia zapowiedzianej p a r - ! ^  £  ^  ”  ^ m  na^c ydeK 
jeszcze do wynajęcia. Z gło-jski £  Lwów, ulica Kalecza 1 5 .  

przyjmuje zarząd gospodar-; 6 5 552

) j p  i
ii v j l

z wyz-
_  szem wykształceniem, mogąca 

ludzielać języków, polskiego i fran- 
jcuskiego, pragnie uzyskać posadę w 
imiejseu, Adres Lwów ul. Żółkiewska 
il. 71. 662Posad? 1 i M M i _____________

p o szu k u je  się zdolnego pasie-jttłnchacz filozofii poszukuje le 
i  ezniki*, zgłosić się zaraz do za-jO  keję na wieś od 1 sierpnia, bliż- 
rządu dóbr Pikułowiee poczta Bar-: sza wiadomość w administ. Kurjera 
szczowiee. 654 llwow. pod 1. W . K. L 4. 66,.

z p rzyn a le-
uliey Lyeza- 
o sierpnia do 

592

"| p o k o i do najęcia od 15. lipea 
A  w wilii Kamienobrodzkiego przy 
ulicy K leina 1. 7 na I. piątrze. 606

O K I E P  — 3 p o k o je  fro n to w e
O  gdzie te jaz  skład lamp D i1 tm ara 
przy placu Marjaokim w Hotelu E u­
ropejskim od 1. lipea 1884 . do wy­
najęcia. 690

4 p£k.oj‘jl rnniM
przedpok oj i k u ­

chn ia  są do wynajęcia przy ul. 
Sarbkowskiej l. 7, gdzie apteka 
Rukera. 639

iy p o k o je  bez kuchni w willi przy 
u*1 ulicy Kurnickiej 1. 14 od l-_ 
sierpnia do wynajęcia. Cena 10 zł.

6-56

t )  Pł,koje z przedpokojem, ku- 
™ e lin ią  i szp iżarn ią  w kamie­
nicy pod 1. 5. ulica kościelna, są 
na I. piętrze od 1. sierpnia do wy­
najęcia. Bliższa wiadomość tamże.

65.3

■f p ok ój obszerny frontowy przy 
A  ulicy Piekarskiej w pobliskośei 
hotelu krakowskiego, do wynajęcia- 
od 1. sierpnia fbóś. Bliższa w ia­
domość w admin. „Kurjera lwow.“ 
______________________________675_

O gioszeu ia  w o ln y ch  p om le-  
Hzknń uutieszczn  adm in. „K u- 
rjern L w o w sk .“ tak d ługo, do­
póki n ie zostaną W jn ajęte , j e ­
d n a k o w o ż  n ie  nad 3 tygodnie*  
za je d n o r a z o w ą  op intą  50  ct  
przy  m n ie jszy ch , 1 złr. p rzy  
w ię k sz y c h  p om ieszk an iach .P ro  - 
si s ię  ty lk o  o n a ty ch m ia sto w e  
d on ies ien ie , j e ż e l i  p o m ieszk a ­
n ie  w y n a ję to .

f jp o k o je  , przedpokój, . kuchnia 
^ s t ry c h  i piwnica na I. piętrze do 
wynajęcia Nr. 499 i \ i  na przeciw 
szkoły ewangelickiej. Wiadomość u 
odźwiernego. 674

O  p o k o je  z przedpokojem i ku- 
chnią na I. piętrze z balkonem, 

strych, piwnica od 15. lipea 1883 
do wynajęcia, przy ulicy Sakramen- 
tek 1. 2 A. 572

C k. ekspedytor pocztowy, kau 'D odoy ta Szwajcarka, pragnie 
. ( jonowany, znajdzie przy c. k. u-iAV udzielać lekcji języka francu- 

rzędzie pocztowym w Storożyńeu!skiego w domu własnym lub po za 
umieszczenie z wynagrodzeniemidomem. Adres „Kurjer Lwowski" 
3f>0 zł. rocznie. 631 a Ipod lit. Z. Z. 100.

Parter caiy lub częściowo na pry­
watne mieszkanie lub przedsię­

biorstwo do wynajęcia w pałacu pn. 
U plac Halicki Nr. 10. — Bliższa 
wiadomość u dozorcy domu. 474

U l ząd pocztowy Tłnste, po­
szukuje natychmiast zdolnego 
ekspedytora pocztowego. Bliższe 

warunki poda urząd pocztowy Tłuste.
680

Po«adi e. k ekspedytoiki po 
eztowej zaraz do obsa-tsunia, 

bliższa wiadomość: e. k. urząd po­
cztowy Brzozdowct, . 672

W c. k gimnazjum przemy- 
skiem opróżt ona jest obecnie 

posada tercjana. Warunki: Znajo- 
tuość czytania i pisania, świadectwo

Uczeń IV kl. gim. z dobrym po- 
°łępem, radby przyjąć jrbiekol- 

iwiek usługi na wsi przez czas wa- 
ikacji za mi irnem wynagrodzeniem 
lub bez wynagrodzenia pieniężnego 
Adres : Adm. „Kurjera" „Uczeń".

644

Do sprzedania. Realność w 
Lawrykowie w powiecie Raw­

skim, obejmująca 50 morgów grun-

i n n a  i
O pokoje frontowe z kuchnią, pi 
^ w n ieą  i  strychem na I. piętrze 
do wynajęcia Nr. 499 ł|4 naprz=^iw 
szkoły ewangelickiej. Wiadomość u 
odźwiernego. ; 673

1 0  pokoi przy ulicy Sykstuskiej 
A «  jjr. 43 I. piątro, na czas od 
15. lipea, aż do 15. Września do 
wynajęcia, może być i dzieloue.

621

O  pokoje, alkow a kuchnia 
™  strych i p iw nica, do wy
najęcia od 15 lipea, koniec Sykstu, 
skiej t. j. ulica Sapiehy 1. 5 584

K  P«
o  Łi

o k u  z nyżą, przedpokojem, 
nchnią i szpiżarką, do naję 

cia od 15. lipea przy placu Bernar­
dyńskim 1. 11. 579

W  w ilii przy ulicy Kleina 1. 7, 
z widokiem na ogród Pojezuic- 

ki, na I piętrze do najęcia od 15 
czerwca mieszkanie, składające się 
z 6 pokoi, 2 przedpokoi i inne 
przynaleźytości. 436

Bliższa wiadomość u dozorcy.

ZarnŁ do w ynajęc ia  z widokiem 
na ogród Jezuicki 5 pokoi z 

przedpokojem, balkonem i wszelkie 
mi przynależnościami, Które można 
podzielić :ia dwa mieszkania t. j 
2 pokoje kaw alerskie i 2 lub 3 po­
koje z kuchnią. W  razie potrzeby 
jest stajnia i wozownia. Magiel i 
2 studnie w kamienicy. Przy ul 
Kraszewskiego róg ul. Kleinowskiej 
L. 4. 619

O pokoje przedpokój kuchnia 
O  salon od 1. Września do najęcia 
ul. Ormiańska Nr. 31. 668

D okój
l  jęcia

k a w a le r sk i zaraz do na­
jęcia przy ulicy Kleina Nr. 8.

683

tf vpa i 411 e. „

Sztrychaczów
zdolnych do

dachówek! cegieł
potrzeba natychmiast.

Oferty przyjmuje administracja 
„Kurjera lwowskiego". 692

X  -
Pani

jak  najkrótszym
A nna C zys»nr zechce w 

czasie odebrać 
sobie pieniądze, leżące dla niej u 
adwokata dr. Zygmunta Skowroń- 

(ul. Jagiellońska 1. 12 we 
Lwowie). 686

Osoby które nadeslaiy nam 
prywatną korespondencję, a 
ona nie była, z pow odów  od 
Administracji niezależnych, u- 
uitaszczona, raczą odebrać zło­
żoną należytosć insercyjną.

Oliwo i Smarowidła
do maszyn w rzeczywiście najlepszych gatunkach oraz

Siarczan miedzi (siny kamień)
jak również

korzeń mydlany do prania wełny
polecają po najtańszych cenach

664 Łiibner i Hanke,
WE LWOWIE.
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